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K O N F I S K A T A
„ R O B O T N I K A 11

Pierwsze wydanie dzisiejszego „Ro- 
Cótnika" zostało skonfiskowane za ar­
tykuł wstępny, omawiający deficyt bud­
żetowy i odpowiedzialność za ten defi­
cyt sanacji.

Z JE D N O C Z E N IE  
STRONNICTW LUDOWYCH

 ̂ W  n iedzielę , 15 m arca  odbędzie  się 
z jazd  c ia ł k iero w n iczy ch  PSL., „W y ­
zw o len ie" , S tr . C hłopskiego  i  PSL. 
„P ia s t" ; n a  zjeździe ty m  n a s tą p i p o ­
łączen ie  w szy stk ich  trzech  odłam ów  
ru c h u  ludow ego w jedno zjednoczone 
stronnictwo.

Z jazd u s ta li o s ta teczn ie  zasad y  
p rog ram ow e, s ta tu t  i n azw ę p o łączo ­
nego  s tro n n ic tw a . J )  oko n a  rów n ież  
w y b o ru  w ład z  w y k o n aw czy ch — N a­
czelnego  K o m ite tu  W ykonaw czego .

P R O J E K T  N O W E L I  
E M E R Y T A L N E J

ZWIĄZKÓW PRACOWNIKÓW 
PAŃSTWOWYCH

W dn. 10 i 11 m arca Sekretarz gene­
ralny Centralnej Komisji Porozumie­
wawczej Związków Pracowników Pań­
stwowych, ob. Duda odbył konferencję 
z przedstawicielam i klubów parlam en­
tarnych w sprawach emerytalnych pra­
cowników państwowych.

Przedstaw iciele C. K. P. przedstaw ił 
klubom projekt noweli emerytalnej w  
opracowaniu związków zawodowych w  
C. K. P., różniący się zasadniczo od 
projektu rządowego.

Prawie wszystkie tezy Centralnej Ko­
misji Porozumiewawczej zostały zgło­
szone przez tow. Ciołkosza na Komisji 
budżetowej Sejmu, w formie poprawek 
do ustaw y i zostały odrzucone przez 
większość rządową.

M A a  m in

INTERPELACJA
W SPRAWIE PRZYMUSU ŻYCZEŃ 

IMIENINOWYCH
W skutek pomyłki podaliśmy we wczo­

rajszym „Robotniku" fałszywie wiado­
mość o interpelacji poselskiej w spra­
wie przymusu życzeń imieninowych dla 
p. marsz. Piłsudskiego. Interpelację 
zgłosiły Kluby: Z. P. P. S., Chłopski,
N. P. R„ Ch. D. i Narodowy.

Interpelacja zwrócona jest do minis­
tra  wyznań religijnych i oświecenia pu­
blicznego; stw ierdza ona, że akcja wy­
syłania pocztówek imieninowych na Ma 
derę przestała być — w zakresie działa­
nia władz szkolnych — akcją dobrowol­
ną, a przeobraziła się w rodzaj przymu­
su moralnego, zwłaszcza po okólniku 
kuratora warszawskiego okręgu szkol­
nego, p. Pytlakowskiego, który zażądał 
od władz szkolnych sprawozdania do 
dn. 31 m arca o tem, jak w danej szkole, 
albo w  danym powiecie, jeżeli chodzi o 
szkoły powszechne, „akcja pocztówko­
w a" się rozwinęła. W ynikają stąd scy­
sje, zatargi, nieporozumienia, wycho­
wawczy zaś sens akcji staje się wręcz 
szkodliwy.

Interpelanci zapytują p. ministra, czy 
dotów iest wydać zarządzenia, znoszą­
ce wszelki przymus i kontrolę w tej 
dziedzinie.

Kiedy wraca marsz. Piłsudski
Ja k  donosi dziennik szwedzki „Da- 

gens N yheter" powrotu marsz. Piłsud­
skiego z M adery do Po l'k i spodziewać 
się należy w  końcu m arca r, b-

T o warzyszRi! T owarzysze!
Pamiętajcie o „Dniu Kobiet" w dniu 22 marca!
Protest Rady Miejskiej Krakowa
przeciwKo rozwiązaniu Rady

We w torek, w  sali Rady Miejskiej w 
Krakowie odbyło się posiedzenie roz­
wiązanej Rady, zwołane na skutek żą­
dania radnych z opozycji.

Radni opozycyjni zjawili się w kom­
plecie.

O godz. 11,30 wiceprezydent, dr. 
Schneider, w zastępstwie nieobecnego 
Komisarza rządowego, p. Rollego, otwo­
rzył posiedzenie, oświadczając, że zo­
stało ono zwołane formalnie, jednakże, 
z braku kompletu, nie powinno się od­
być.

Na to zabrał głos tow. dr. Rosenzwe>g 
i udowodnił, że do odbycia tego posie­
dzenia, mającego na celu udzielenie u-

poważnienia pełnomocnikom do wnie­
sienia rekursu przeciwko rozwiązaniu 
Rady Miejsk'ej — nie potrzeba komple­
tu.

Dalej tow. dr. Rosenzweig wskazał, 
że prezydent miasta i wiceprezydenci są 
obecnie urzędnikami państwowymi z ra ­
mienia województwa, jako władzy nad­
zorczej, przeto n:e mogą p;astować na­
dal godności radnych mie'skich i człon­
ków zarządu miasta. Dlatego też tow a­
rzysz nasz zaproponował, aby przewod­
nictwo objął najstarszy wiekiem z po­
śród obecnych radnych, co zostało u- 
chwalone i przewodnictwo objął radny 
Stączek.

Po dłuższej dyskusji, Rada Miejska u- 
chwal ła jednomyślnie protest przeciwko 
rozwiązaniu Rady Miejskiej i ustanowie­
niu Rady Przybocznej; postanowiła 
wnieść reku.s przeciwko rozwiązaniu i 
upoważniła do wniesienia rekursu, imie­
niem Rady Miejsk:ej Komitet, złożony z 
radnych: dr. Emilewicza, dr. Rosenzwei- 
ga, dr. Tomasika i dr. Schreibera.

Rada Miejska domaga sią, zgodn>e z 
postanowieniem § 53 statutu miasta 
Krakowa, bezwłocznego rozpisania no­
wych wyborów do Rady Miejskiej — i 
to, zgodnie z ustawą, najdalei do 6 ty­
godni od chwili rozwiązania Rady.

Mac Donald o  p o ro zu m ien iu  morsKiem
Londyn, 11.3, (PAT). Prem jer MacDo­

nald udzielił agencji R eutera następu- 
pującego oświadczenia w sprawie poro­
zumienia morskiego włosko-francusko- 
angielskiego: „Porozumienie to  jest jed­
nym z najbardziej pomyślnych układów. 
Uwieńcza ono w sposób zadawalający 
zadanie londyńskiej konferencji m or­
skiej, Je s t ono najpiękniejszem dziełem

współpracy międzynarodowej, a naj­
większa jego wartość tkwi być może nie 
w cyfrach i programach sił morskich, 
lecz w skutkach politycznych, które 
winny nastąpić po tak wspaniałym ob­
jawie dobrej woli i współdziałania. Po 
upływie 24 godzin cała Europa odczuła 
pokojowy wpływ układu. Jest on poza- 
tem bardzo dobrym prognostykiem dla

przyszłorocznej konferencji rozbrojenio­
wej. Jeśli narody, k tóre  mają się spot­
kać na tej konferencji, spełnią swe za­
danie z tą samą odwagą, z jaką działały 
Francja i Włochy, to wspomniana kon­
ferencja rozbrojeniowa będzie jednym z 
najbardziej doniosłych momentów w  
rocznikach świata”.

Socjaliści a budowa n o w e g o  Krążownika
Berlin, 11.3. (A. T. E ). Komisja bud- « rynarki w brzmieniu rządowem. Rata na 

żetowa Reichstagu przyjęła budżet ma- budowę krążownika pancernego „B"
I została uchwalona głosami wszystk'ch

stronnictw  przeciw  komunistom i przy 
powstrzymaniu się socjalistów od głosu.

Choroba tow. H. Mullera
Berlin, 113. (PAT). Były kanclerz . Muller zachorował obłożnie na zapale- został do jednej z klinik berlińskich, 

Rzeszy poseł socjalistyczny Herman 1 nie woreczka żółciowego. Przewieziony | Stan jego zdrowia jest poważny.

Rozpatrywanie skarg ukraińskich
Londyn, 11.3. (PAT). M inister Hender- i Narodów do rozpatrzenia skarg ukraiń- r przewodniczy Henderson, wchodzą de- 

son wyznaczył zebranie się kom itetu skich na dzień 16 b. m, w Londynie. Jak  legat włoski Pilotti i norweski Colban. 
trzech, powołanego przez Radę Ligi I wiadomo, w skład komitetu, w którym 1

Za włamanie się do poselstwa polskiego
Moskwa, 11,3. (PAT). W dniu dzisiej­

szym przed sądem ludowym przy mos­
kiewskim urzędzie śledczym odbyła się 
rozprawa przeciwko dwóm oskarżonym 
o włamanie s:ę do poselstwa polskiego 
w  nocy dnia 17 lutego r. b. Oskarżony 
Kowalczuk przyznał się do winy, tw ier­

dząc, iż jest złodziejem recydywistą, 3 
razy karanym za kradzieże. Natomiast 
drugi oskarżony Michajłowski, oskarżo­
ny o dostarczenie Kowalczukowi teczki 
listonosza z podrobionenr czterem a de­
peszami, nie przyznał się do winy. Po 
przeprowadzeniu przewodu sądowego i 
na podstawie wyników ekspertyzy, u-

stalającej sfałszowanie przez Michajłow­
skiego depesz i bonów aprowizacyjnych 
kooperatyw y GPU., sąd skazał Kowal­
czuka i Michajłowskiego na 2 lata w ię­
zienia, a po odbyciu tej kary na zesła­
nie na 5 lat do oddalonych miejscowości 
Związku Sowieckiego.

Demonstracja Hindusów
Londyn, 11 marca. (A. T. E.). Rząd 

indyjski poniósł porażkę na wczoraj- 
szem posiedzeniu zgromadzenia usta­
wodawczego w  New Delhi. Zgroma­
dzenie przyjęło 66 głosami przeciwko

43 wniosek o obniżenie w ydatków  na 
armję o 100 tysięcy rupji dla zamanife­
stowania swego niezadowolenia z po­
wodu zbyt wolnego tempa unarodow ie­
nia armji hinduskiej. Przedstawiciel

rządu oświadczył, iż walka z akcją n ie­
posłuszeństwa cywilnego oraz działanie 
wojenne przeciwko Afrydom kosztow a­
ły rząd hinduski przeszło pół miljona 
funtów.

Wyjazd króla Alfonsa do Londynu
Londyn,-11 marca. (A. T. E.). Jak  do­

nosi „Daily Telegraph" z M adrytu, król 
hiszpański przybywa do Londynu w 
nadchodzącą niedzielę celem złożenia

wizyty swej teściowej księżniczce Bea- 
tryczy. Przyjazd króla Alfonsa do Lon­
dynu uważany jest, jako dowód unor­
mowania sytuacji politycznej w Hiszpa-

nji i lilkwidaqi kryzysu, który groził 
przed kilku tygodniami detronizacją 
króla Alfonsa.

Zamach na poselstwo hiszpańskie
Paryż, 11 marca. (A. T. E.). Z Ha- 

wanny donoszą, iż w gmachu tam tej­
szego hiszpańskiego poselstwa wy­
buchła wczoraj bomba, k tóra zni­

szczyła wnętrze. W krótce potem 
odnaleziono przed poselstwem hisz- 
pańskiem zwłoki nieznanego męż­
czyzny. który był powieszony na

długim stryczku na bramie wejścio­
wej poselstwa. Policja prowadzi e- 
nergiczne dochodzenie celem wyja­
śnienia taiemniczedo zajścia.

ZAOPATRZENIE SKAZAflCÓW  
POLITYCZNYCH

B. B. ODRZUCA WNIOSKI 
POPRAWIAJĄCE USTAWĘ

W sprawie nowelizacji ustawy o za* 
opatrzeniu b, skazańców politycznych 
Komisja Budżetowa przyjęła poprawkę 
zgłoszoną przez tow. Pużaka w imieniu 
Z. P. P. S., zmierzającą do rozszerzenia 
ustawy na więźniów i administracyj­
nych zesłańców, o ile miejscem zesła­
nia były oprócz gubernij syberyjskich i 
gubernji Archangielskiej także gubernje 
Wołogodska i Wiatska.

Odrzucono natom iast wnioski tow. 
Pużaka o podwyższenie zaopatrzenia 
skazańcom politycznym ze 125 zł. do 
150 zł. miesięcznie (samotni) i ze 150 
do 200 zł. miesięcznie dla żonatych.

Również odrzucono wniosek, aby za­
opatrzenie b ,łc stałem, a nie warunko- 
wem, jak to  przewiduje nowa ustawa,
t. j. zależnem -.i wysokości zarobku o- 
sobistego, nie przekraczającego 2500 
zł. rocznie.

Odrzucono ponadto wniosek o Zao­
patrzeniu rodziców b. skazańców, a 
przyjęto wniosek o zaopatrzeniu rodzi­
ców tych b. skazańców, którzy nie po­
zostawili wdów '  sierot.

W śród rezolucji pos. Szaniawski zgło­
sił jedną o rewizji uchwał komisji opi­
niodawczej przy Minist. Skarbu, doty­
czących przyznania rzekomo niezasłu- 
gującym na to  zaopatrzenie.

Rezolucja p. Szaniawskiego różni się 
od rezolucji zgłoszonej na poprzedniem 
posiedzeniu Komisji tem, że poprzed­
nio wnioskodawca domagał się rewizji 
wszystkich uchwał komisji, opiniodaw­
czej.

W idocznie p. Szaniawski zrozumiał 
nonsensowność swojej rezolucji i zasło­
n ił się obecnie nową, k tó ra  jest zbęd­
ną, albowiem przepisy nowej ustaw y tę 
m aterję wyczerouią w zupełności.

Ale na upór BB. niema lekarstw a.

STANOW ISKO POLITYCZNE
BIAŁORUSKIEGO NARODOWEGO 

KOMITETU W WILNIE
Przed paroma tygodniami obradow ał 

w Wilnie Białoruski Narodowy Komitet,
który skupia wszystkie odłamy myśli 
białoruskiej z wyjątkiem komunistów i 
komunizujących oraz z wyjątkiem zwo­
lenników czy sympatyków „sanacji". U- 
chwała polityczna Komitetu omawia ca­
łe położenie narodu białoruskiego w 
chwili obecnej.

Uchwała stwierdza, że fakt p rzepro­
wadzenia do Sejmu jednego tylko posła 
białoruskiego (pos. Jerem icza) jest wy­
nikiem „sposobów" wyborczych, a ta k ­
że i rozbicia wewnętrznego społeczeń­
stwa białoruskiego; stan gospodarczy i 
kulturalny Białorusinów w granicach 
Rzeczypospolitej Polskiej uchwała okre­
śla, jako niezmiernie ciężki. Uchwała 
wypowiada się za utrzymaniem ścisłej 
w spółpracy z Ukraińcami.

Druga część uchwały uderza w  poli­
tykę władz komunistycznych na terenie 
Białorusi Sowieckiej.

W końcu Komitet reasumuje swoją o- 
cenę sytuacji:

„Białoruski Komitet Narodowy wie­
rzy, że naród białoruski wytęży ewe si­
ły, by przetrwać tak ciężkie czasy i o- 
bronić swoje prawo do samodzielnego 
ekonomicznego i kulturalnego istnie­
nia".

Uchwała w yraża wreszcie zaufanie 
dla pos, Jerem icza.
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l Unii M ię d z y p a r la m e n ta rn e j
UCZCZENIE TO W . TOW. POSNERA  

I DIAMANDA.
W czoraj odbyło  się w Sejm ie posie­

dzenie grupy polskiej Unji M iędzypar­
lam entarnej.

O brady  zagaił przew odniczący  grupy 
polskiej prof. Dembiński. N astępnie 
uczczono przez pow stan ie pam ięć zm ar­
łych członków  Unji, sen. tow. Posnera 
i tow . Diamanda.

W  dalszym  ciągu obrad prof. Dembiń­
ski zrzek ł się piastow anej do tąd  godno­
ści przew odniczącego, wobec czego ze­
brani pow ołali prof. Dembińskiego na 
prezesa honorowego. N astępnie dokona­
no w yboru Zarządu. P rezesem  grupy 
został sen. Loewenherz (BB), w icep re ­
zesem  b. pos. Ja n  Dębski. Na sk a rb n i­
ka pow ołano  pos. Kosydarskiego, na 
se k re ta rza  p. S tan is ław a Czosnowskie- 
go. Na członków  zarządu  pos. S tan is ła ­
wa Strońskiego (KN.), sen. Kozickiego  
(KN.), sen. Horbaczewskiego (KI. Ukr.), 
sen. Panta (KI. Niem.), pos. Hołyńskiego  
[BB ), pos. H ołówkę (BB ), pos. Sza- 
w lewskiego (BB.) sen. Targowskiego  
[BB.). sen. W ielow ieyskiego (BB.), sen. 
Hubicką (BB ), pos. Jeszkego (BB.), pos. 
Ponikow skiego (Ch. D ) i pos. Ja n a  D ęb­
skiego (KI. Chł.). P rzedstaw icie l Z. P. P. 
S. w yznaczony zostanie później.

„ROBOTNIK”, czwartek, 12 marca 1931
N r .  98

O B R A D Y  S E J M U
PRZEBIEG POSIEDZENIA

WYBÓR CZŁONKA
FUNDUSZU KWATERUNKU 

WOJSKOWEGO
Na wczoraj szem posiedzeniu sejmowej 

Komisji Wojskowej przewodniczący pos. 
Miedziński (BB.) zekomunikował, iż wybra­
ny przez Komisję na członka Funduszu 
Kwaterunku Wojskowego mi. Pachowaki 
wyboru nie przyjął i nadesłał pism < w kto- 
rem komunikuje, iż bralk czasu nie pozwala 
mu ca piastowanie ł ego mandatu

Po tem oświadczeniu pos. Galica imieniem 
klubu BB. zakomunikował, te  wobec nie- 
p-z--;?cia przez ir.ż. Pachowskiego wyboru, 
klub BB. innej kandydatury nie zgłasza, 
wv.bec tego na członka Funduszu Kwate­
runkowego został powołany in i. Rechowicz.

■swa**1

NA POMOC DLA WIĘŹNIÓW 
POLITYCZNYCH

D zielnica P. P. S. w  Z aw ierciu zł. 25. 
S tan is ław  C enkiel z D ęblina zł. 10. 
H enryka H ullesow a z Kołomyi dla 

uczczenia pam ięci tow . H erm ana D ia­
m anda zł. 5.

Komitet Obchodu D ziesięciolecia Zwy­
cięskiego Odparcia Najazdu Rosji Sow.
w ydał pocztów ki, zaopatrzone w  tekst, 
pouczający kom u P o lska zaw dzięcza 

zw ycięstw o z roku  1920.
Jeże li chcesz dow iedzieć się, k to  n a ­

p raw dę odparł najazd bolszew icki w  ro ­
ku 1920-ym, kup w Księgarni Robotni­
czej i p rzeczy taj b roszurę A ndrzeja 
C zarskiego p, t. „Od Borysowa do Rygi'1- 
Cen? zł. 1.

W e w szystkich  parlam en tach  św iata 
zdarza się, że po rządek  dzienny jest w y­
ją tkow o obszerny  ; w e w szystk ich  p a r­
lam entach  św iata zdarzają się nocne p o ­
siedzenia.

A le to, co w norm alnych parlam en­
tach  jest tylko w yjątkow em  zdarzeniem , 
m ianow icie k iedy  sp raw y  są isto tn ie p il­
ne i k iedy  zależy na dotrzym aniu  p ew ­
nych term inów , to  w  Sejm ie Polskim  w y 
szłym z „w yborów " 1930 roku pod p rze ­
w odnictw em  m arsza łk a  Św italskiego 
sta je się uśw ięconym  zwyczajem .

M ożna było  jeszcze zrozum ieć nocne 
posiedzenia podczas om aw iania spraw y 
Brześcia, k iedy  pew nym  czynnikom  m o­
gło zależeć na tem, aby jaknnjm niej o- 
sób przysłuchiwało się z galerji tem u, 
co P r r e ś r u  się działo.

A le czem u w czoraj p. Świtalski trzy ­
m ał Sejm przez noc, tego n ik t zrozu­
m ieć nie potrafi. P rzec ie  nie w szyscy 
posłow ie przyzw yczajeni są do nocnego 
życia! Czyżby BB. nie m iał odw agi u- 
c h w a k ć  trak+atv z Niem cam i p rzy  św ie­
tle  dziennem ? A  może nocne trudy  n a ­
leżą do przejaw ów  „radosnej tw órczo­
ści". W  nocy ponoć radośniej się tw orzy.

D w ukro tn ie apelow ano do Prezydjum  
Sejmu o p rze rw an ie  posiedzenia, ale 
Prezydjum  u p arło  się postaw iło  na swo- 
jem.

Nic to, że najgorliw si sanato rzy  z ie­
w ali, nic to, że n ik t niczyich nie słuchał 
wyw odów . P. M arsza łek  postaw ił na 
swojem i p o k aza ł tym  partyjnikom ... Co, 
w łaśn ie tego  n ik t nie w ie.

W czoraj Sejm ro zpa tryw ał szereg u- 
staw  ratyfikacyjnych.

Po przem ów ieniu re fe ren ta  pos. Ru­
bla (BB.) przy ję to  t ra k ta t  gw arancyjny 
z Rum unją, poczem  Sejm p rzystąp ił  ̂do 
spraw y ratyfikacji umów z Niemcami.

Z abrał głos M inister S praw  Zegranicz- 
nych, Zaleski, k tó ry  pom iędzy in. zazna­
czył, że

„stanowisko Rządu Polskiego w spra­
wie traktatu handlowego z Niemcami 
było konsekwentnem od szeregu lat. 
Strona polska nie wywołała wojny cel­
nej, zawsze uważając stan nieuregulo­
wanych umownie stosunków gospodar­
czych między obu krajami za wysoce 
niekorzystny dla obydwuch stron. To 
też Polska stale była gotowa do zawar­
cia układu handlowego z Rzeszą; jedy­
nym warunkiem, od którego uzależniała 
ewą zgodę było uzyskanie równowar­
tości wzajemnych koncesji".

N astępnie p. M inister podniósł sp ra ­
w ę w jazdu i pobytu  w  P olsce niem iec­
kich p rzedstaw icie li przem ysłu  i handlu.

W  tej spraw ie p. M inister ośw iadczył;
„Stanowisko polskie w tej sprawie 

wychodziło z zasadniczej przesłanki, że 
przy zagwarantowaniu obustronoem 
możliwości legalnego wykonywania 
przez kupca i przemysłowca obu kra­
jów swego zawodu, klauzule osiedleń­
cze nie mogą się stać źródłem realiza­

cji celów, nie mających nic wspólnego 
z normalnym obrotem i współpracą gos­
podarczą między obu krajami. To też 
uwzględniając specjalną pozycję ziem 
zachodnich w tych zagadnieniach wy­
kluczyliśmy całkowicie możliwości o- 
siedlania się na roli oraz osiedlania się 
drobnych kupców".

„Została w pełni utrzymana przytem 
zasada swobody ustawodawstwa we­
wnętrznego, a więc ustawy o cudzo­
ziemcach i dekretu o ochronie rynku 
pracy. Uprawnienia strony niemieckiej 
oparliśmy na kauzulli największego u- 
przywillejowania przeto na typie zobo­
wiązań przyjętych ogólnie w tej dziedzi­
nie w zachodnio - europejskich trakta­
tach handlowych. W  postanowieniach 
o tak zwanych dawno osiadłych, brahś- 
my pod uwagę interesy kilkudziasięoiu- 
tysięcznej rzeszy naszych obywateli, 
których los w czasie wojny przerzucił 
na terytorjum Rzeszy, a którym groził 
przymusowy powrót,

Przez postanowienia, iż pobyt tak 
zw nych dawno osiadłych musi byś nie­
przerwany od r. 1919 do chwili obec­
nej, zapobiegliśmy możliwości masowe­
go powrotu obywateli niemieckich, za­
mieszkujących przed wojną dzielnice 
zachodnie. Pragnę przeto z całym na­
ciskiem stwierdzić że klauzuile osiedleń­
cze dając gwarancje normalnych sto­
sunków w tej dziedzinie między Polską 
a Niemcami, uniemożliwiają całkowicie 
wykorzystanie ich dla celów nie mają­
cych związku z normalną współpracą 
gospodarczą".

N astępn ie p. M inister om ówił za rzą­
dzenia niem ieckie, w ynikłe z p ro tekc jo ­
nizmu rolniczego i naruszające tów no- 
w agę w ym ienną n ie ty lko  z Polską, ale 
także  z innem i państw am i rolniczemi- 

W  końcu p. M inister podniósł korzy­
ści p łynące dla Polski z zaw arciu tra k ­
ta tu  likw idacyjnego i zakończył swe 
przem ów ienie oświadczeniem :

„A gdyby, pomimo ratyfikacji przez 
Polskę, umowa handlowa nie weszła w 
życie dla braku ratyfikacji z drugiej 
strony, to i tak trud Panów a k  pójdzie 
na marne, gdyż przez usta Wasze na­
ród polski złoży świadectwo swej woli 
pokojowej współpracy ze wszystkimi, 
pragnącymi poprawy sytuacji gospodtr- 
czej świata, a wina zahamowania tej 
poprawy nie będzie spoczywała na 
Polsce".

N astępnie zabrał głos re fe ren t pos 
Hołyński (BB.).

Pos .Winiarski (KI. Nar.) sprzeciwia się 
układom i dowodzi, że w roku 1926 Rząd 
odrzucił układ, który był korzystniejszy od 
obecnego.

Przedtsawiciel Rządu p. Mrozowski do­
wodzi, te  niepodobna ująć w cyfry wzajem­
nych pretensyj Niemiec i Polski. Mówca 
dlatego nie będzie operował cyframi, za­
znacza tylko, że na zasadzie zrzeczenia się 
Niemiec pretensyj zarówno rządowych, jak 
i obywateli niemieckich do P a ń s t w a  
Polskiego, wszystkie procesy, jakie były wy­

toczone przed Trybunałem Rozjemczym Pol­
sko-Niemieckim w Paryżu przeciwko Rządo­
wi polskiemu, upadają. Z pośród obiektów, 
do których zastosowano likwidację przymu­
sową, mówca wymienia Tow. Gazowe w 
Warszawie.

Pos. Nosek (KI. Chł.) wypowiada się prze­
ciwko traktatowi, powołując się na jedno­
myślną w tej mierze opinję na ziemiach za­
chodnich. Statystyka objektów pozostałych 
do zlikwidowania jest bardzo rozmaicie oce­
niana. Osadnicy niemieccy znajdują się w 
lepszem położeniu od polskich i dlatego nie 
należy ratyfikować traktatu, w którym ogra­
niczamy naszą parcelację, wówczas, gdy 
Niemcy forsownie parcelują.

Pos. Stanisław  Stroński; G łosow anie 
p rzeciw  raty fikacji um ów  m iędzynaro­
dow ych jest rzadkością, gdyż łączą  się 
z tem  k łopo ty  dla Rządu, k tó ry  daną u- 
m ow ę już podpisał. K to  w ięc głosuje 
przeciw  ratyfikacji, m usi m ieć g łębokie 
p rzekonan ie , że zło, w ynikające z k ło ­
potów  R ządu będzie m niejsze od zła, 
p łynącego z sam ego trak ta tu .

Z arzu ty  sw oje pos. Stroński form ułuje 
w  postaci p y ta ń  i pom iędzy innem i za­
pytu je M arszałka, czy nie by łby  sk łon­
ny odesłać u staw y  ratyfikacyjnej do K o­
misji Regulam inow ej dla w yjaśnienia, 
czy nie zachodzi w  danym  w ypadku w y­
w łaszczenie obyw ateli polskich  bez od­
szkodow ania, co jest sprzeczne z w yraź- 
nem brzm ieniem  K onstytucją a m iano­
w icie art. 99.

Gdy mówca przystępuje do sformułowania 
ósmego pytania, pos. Burda (BB.) przerywa 
mu:

— A dziewiąte?
— Dziewiąte będzie zwrócone do pana, co 

pan z tego wszystkiego zrozumiał?
Biedny Burda tylko zatrzepotał rękami i 

zamilkł.
M ów ca kończy ośw iadczeniem , że w  

chwili, k iedy  idzie nap ó r N iem iec na 
gran ice Polski i k iedy  w  N iem czech 
trw a prześladow anie Polaków , n ik t nie 
może b rać  na sieb ie odpow iedzialności 
za tw ierdzan ia umowy, k tó rą  N iem cy u- 
w ażają za najlepsze narzędzie dla sw e­
go naporu  na W schód.

Ponownie przemawia przedstawiciel Rzą­
du p. Mrozowski oraz pos. Szawlewski (BB.) 
za ratyfikacją.

Pos. Roguszczak (N. P. R.)s Polska ra­
cja stanu nakazuje głosować przeciw ratyfi­
kacji.

W dalszym ciągu przeciwko podpisaniu 
ratyfikacji umowy likwidacyjnej z Niemca­
mi przemawiali posłowie Klubu Narodowe­
go: ks. Łosiński, Szturmowski i Aleksander 
Kamiński.

Ostatni mówca przemawia w imieniu star­
szego pokolenia, które brało czynny udział 
w walkach z germanizacyjnemi zakusami 
Niemców. Zwracając się do Klub BB., poseł 
Kamiński powiada: — przyszłe pokolenia 
przeklinać was będą i jak niegdyś zapisy­
wano sprzedawczyków do Czarnej Księgi, 
tak i was...

Wicemarszałek Polakiewicz: Zwracam pań

ską uwagę, te  to porównanie jest niewłaś­
ciwe.

Mówca się sprzeciwia.
Wicemarszałek Polakiewicz: Przywołuję

pana do porządku za polemikę z Marszał­
kiem.

Po przemówieniu p. Jeszkego (BB.) orał 
referenta Hołyńskiego, przystąpiono do gło­
sowania.

Głosowanie było imienne.
Głosów oddano 280, z tych 278 ważnych.
Za ratyfikacją głosowało 188 posłów prze­

ciwko 90.
Za ratyfikacją głosowały następujące klu­

by: ZPPS., BB., Niemcy, Ukraińcy i Żydzi 
Ustawę ratyfikacyjną przyjęto w 2-gieni 

i 3-ciem czytaniu.
Przed przystąpieniem do nast. punktu 

porządku dziennego, mianowicie do ratyfi­
kacji traktatu handlowego z Niemcami za­
brał głos poseł Stanisław Stroński i zaape­
lował do Marszałka, aby wobec późnej pory 
posiedzenie odroczyć.

Marszałek Świtalski sprzeciwił się zwle­
kaniu, przyczem zaznaczył, iż sprawy, bę­
dące na porządku dziennym mogłyby zostać 
wyczerpane na jednem posiedzeniu, gdyby 
nie zapisywało się po 4 i 5 mówców z jed­
nego K'ubu.

Poseł S. Stroński: W niemieckim parla­
mencie umowy te były omawiane na 5-ciu 
posiedzeniach.

Marszałek Świtalski: Dla mnie parlament 
niemiecki nie jest miarodajny.

TRAKTAT HANDLOWY Z NIEMCAMI
Przystąpiono do omawiania ustawy o ra­

tyfikacji traktatu handlowego z Niemcami.
Pierwszy zabrał głos Minister Przemysłu 

i Handlu Prystor, poczem ustawę referował 
poseł Walewski (BB.).

dyskusji przemawiali posłowie: Zieliń- 
ski (KI. Nar.), Michałkiewicz (KI. Chł.), to­
warzysz Czapiński, poseł, Gruszczyński (Ch. 
D.) Roguszczak (N. P .R.), Rotenstreich 
(Koło Żydowskie), Lewandowski (KI. Nar.).

Poseł Ponikowski jeszcze raz zwrócił się 
do Prezydjum, żeby wobec spóźnionej pory, 
zmęczenia posłów i ważności sprawy odro­
czyć posiedzenie.

Przewodniczący wówczas wicemarszałek 
Car nie zgodził się.

Poseł Stanisław Stroński: To nie jest dan­
cing, żeby po nocach tu siedzieć.

Za to odezwanie się, wicemarszałek Car 
przywołał posła Strońskiego do porządku 
z  zapisaniem do protokółu.

W chwili zamykania numeru, posiedzenio 
trwa i prawdopodobnie przeciągnie się do
rana.

NASZA RUBRYKA
P oszu k iw an ie  pracy

KAWALER, lat 25 sumienny i pracowi­
ty z wykształcę liem 5-klas. gimnazjum oras 
7-letnią praktyką biurową, poszukuje ja­
kiejkolwiek posady, któraby mu zapewniła 
spokojną przyszłość. Łaskawe zgłoszenia pro 
szę kierować do Adm. „Robotnika" pod „Pra­
ca"-

SPRAWOZDANIE
TEATRALNE

Teatr Polski: LEKARZ NA ROZDRO­
ŻU, sz tuka  w  5 obrazach  B ernarda  Sha- 
wa. P rz ek ła d  F lo rjana Sobieniow skie- 
go. R e iy se rja  K aro la  B orow skiego, d e ­
koracje K aro la  F rycza, recenzja  K arola 

Irzykow skiego.
Jeże li recenzja  w  dzienniku m a być 

p o n ie k ąd  rek lam ą, to  sz tuki S haw a jej 
najm niej po trzebu ją; w szak się je w y­
s taw ia  zw ykle po  to, aby „na pew n ia­
k a"  zrów now ażyć deficyty  n ie ty le  m a­
teria lne , ile in te lek tua lne  sz tuk  innych. 
Za życia już m a S haw  dla rep e rtu a ró w  
tea tra ln y ch  to  znaczenie, co Szekspir.

R óżni nasi styliści silili się, aby o k re ­
ślić sty l i form ę Shaw a, i jak  F alstaff 
sam  dow cipny, czynił sw oim  kosztem  
w szystk ich  n ao k ó ł dow cipnym i, ta k  
Shaw, sam  b łysko tliw y  i paradoksalny , 
d aw ał kolegom  natchn ien ie  w  tym  sa ­
mym gatunku, aby jego genre w  jak  naj­
barw nie jszy  sposób uchwycili. P ie rw ­
szy zrob ił to  u nas N ow aczyński, po  
nim J . A. K isielew ski, M akuszyński, — 
ja też  z nimi ryw alizow ać n ie  zam ie­
rzam . M nie S haw  się podoba dzisiaj d la ­
tego, że tak  le k k o  i sw obodnie p rz e ­
chodzi od d ram atu  do dyskusji i napo- 
w rót, że nie p op rzesta je  na daw nej r e ­
cepcie dram aturgów , by ty lko  przez 
sam  dobór i uk ład  sw ego m aterja łu  
y odsuw ać słuchaczow i sw oją myśl, 
p rzem ycać ją n ie jako  pod  stołem , lecz, 
p rzełam ując u p rzed zen ia  etyczne, for­
m ułuję i w ypow iada tę  m yśl w prost, n ’e 
skąpi, nie używ a podstępów . Robi ze 
sceny n ie ty lko  o łta rz  dyonizyjski, lecz 
także kazaln icę , d ispu tato rium , zbliża 
się najw ięcej ze w szystk ich  d ram a tu r­
gów  św ia ta  —- prócz K aisera  —  do d ia­
logów pla tońsk ich . T a  zuchw ałość e s te ­

tyczna jest jednak  m ożliw a ty lko  w te- I 
dy, gdy idzie w  p arze  z w ie lk ą  siłą 
k sz ta łtu jącą , i tą  też  Shaw  rozporzą- ! 
dza. Ile raz y  jego dialog zaczyna się 
rozp raszać  i nużyć, au to r pociska inny 
guzik i p rzez scenę przechodzi nowy 
pow iew  n iespodzianek  życia.

W  „L ekarzu na rozdrożu" najbardziej 
shaw ow ska jest ta  scena, w  k tó rej p ię ­
ciu lek arzy  znęca się  w  rozm ow ie nad 
jednym  chorym  m alarzem , a on nad n i­
mi. Są one w  T ea trze  Polskim  znako­
m icie grane i w yreżyserow ane; każdy 
lek arz  jest w  geście, w  słowie, w  m il­
czeniu, w  w yborze m iejsca, gdzie stoi 
lub siedzi, dobrze zindyw idualizow any, 
— rozm ów ki od ust do ust zazębiają się 
bez p rzeszkód  technicznych, czasem  
ty lko  o tw orzy się n ie p o trzeb n a  luka. 
P ow tórzen iem  tej sceny, lecz zarazem  
jej k on trastem  jest a k t IV, gdzie m alarz 
D ubadet um iera w śród  lekarzy , swoich 
m orderców , —  jego fantazje p rze d ­
śm iertne, jego credo  artystyczne, za ­
czynające się od słów : „W ierzę w  Mi­
cha ła  A nioła..." są śliczne. Shaw  o k a ­
zuje się tu  poetą , że tak  pow iem , b ez­
pośrednim . N iegdyś sceny um ieran ia 
były słynne, każdy  d ram aturg  w ysilał 
się na nie, ale od jakich  50 la t wyszły 
z mody. T rz eb a  by ło  tak iego  poety  i 
śm iałka, jak Shaw, aby te n  daw ny p a ­
tos odśw ieżyć,

A le uderzy ło  m nie to, że m alarz ak tu  
IV jest n ieco  inny niż w  akcie III; tam  
jest ty lko  aroganckim  łobuzem , tu  jakim ś 
a rty s tą  ty c ia , szafarzem  szczęścia. A u­
to r  postaw ił sobie zadan ie  trudne, m o­
że najtrudniejsze . Je g o  lek a rze  re p re ­
zentują ów  sław ny angielski „can t", o- 
b łudę obyczajow ą i Shaw , zw alczający 
jak  zw ykle pury tan izm  w  sw ych sz tu ­
kach. tym  razem  na b iegun1e przeciw  
nym postaw ił arty stę , genjalnego m ala­
rza , jednak  pełnego  w ad  m oralnych

szantażystę , cynika, naciągacza, niem al 
bigam istę, B ierze jego stronę przeciw  
lekarzom , apoteozuje go w  scenie zgo­
nu, a jednak  obaw ia się przeciągnąć 
s trunę  — nie robi go aż zbrodniarzem . 
T o  co dr. R idgeon m iał jeszcze na o- 
s ta tk u  w  zanadrzu , aby zniszczyć jego 
pam ięć w  jej sercu, z pew nością nie by ­
łoby  jej zepsu ło  legendy o zgasłym  m a­
larzu  (o k tórym  nap isa ła  b roszurę  p. t. 
„C złow iek— K ról"), A rtyści n ie  są zbyt 
sk rupu latn i w  spraw ach  pieniężnych i 
ero tycznych  —  oto  w szystko, co m ożna 
o tym  m alarzu  pow iedzieć. Shaw  każe 
lekarzom  nazyw ać go aż „szubraw cem  
ale słuchaczow i pokazuje okoliczności 
łagodzące. K toś, co  m a p rzed  oczym a 
ciągłe w izje artystyczne, żyje w śród 
gw arancji innego św iata, znanego jemu, 
lecz nie innym, —  za trac a  poczucie 
proporcji w  życiu prak tycznem .

My w  P olsce m am y o w iele w iększą 
w yrozum iałość dla tak ich  sym patycz­
nych urw ipołciów , niż oni tam  w  Anglji 
(przynajm niej w  r, 1906, k iedy  Shaw  tę 
sz tukę  napisał). P rzypom nę to, co 
legenda i p lo tk a  ko lportow ały  o P rz y ­
byszew skim . A le jeżeli n iew yrozum ia- 
łość A nglików  nie pochodzi z głupoty, 
z c iasnoty  um ysłu, to  sz tuka Shaw a m o­
że w yw rzeć w rażen ie  p rzeciw ne za ­
m ierzonem u, m oże nas napoić pewnym  
respek tem  w obec w rażliw ości m oralnej 
tych lekarzy . M y w ybaczam y n aw et 
sadyzm  i okrucieństw o, jeżeli pochodzą 
od genjusza.

Shaw  u ła tw ił sobie z resz tą  robotę, 
b io rąc  za b o h a te ra  m alarza . T rochę 
inaczej by  było, gdyby był r e p re z e n ta n ­
tem  b ieguna sztuk i, zrob ił np. poetę . 
Poecie, k tó ry  sam  jest tw órcą  i sędzią 
problem ów  życia, n ie  m ożna p rz e b a ­
czać tak , jak  m alarzow i—dziecku. W te ­
dy m usiałoby przyjść pod  rozstrzygn ię­
cie s ta re  p y tan ie : czy geniusz m oże być

rów nocześnie ło trem . W  m iejsce D uba- 
d e ta  m usiałby przyjść w łaściw y o sk a r­
żony: O skar W ilde,

S haw  osłab ił swoją zapew ne p ie r­
w otną myśl tak że  i p rzez  to, że a n ta ­
gonistów  m alarza, lekarzy , zrobił po- 
troszę karyka tu ram i, a d ra  R idgeona- 
tego, k tó ry  rozstrzyga o życiu m alarza, 
bo zam iast niego ra tu je  swoją m etodą 
leczniczą kogo innego, —  robi m o rd er­
cą św iadom ym . R idgeon zap a ła ł m iło­
ścią ku  żonie D u b ad e ta  i zap ragnął u- 
czynić ją w dow ą. Później, w  akcie V, 
w ykręca się tem , że chciał u ra to w ać  
dla niej legendę o jej mężu, gdyby ten  
łobuz żył dalej, byłby jej z łam ał życie 
i t. d. Ani ona by n ie  uw ierzy ła, ani my 
nie uw ierzym y, P ro s ta  zazdrość i m or­
d erstw o  przez zan iedbanie , lecz z p re ­
m edytacją. Sum ienie tego  R idgeona 
p rzez ten  w ybór i ow ą decyzję staje się 
co p raw d a  d la nas bardziej in te resu ją­
ce od sum ienia D ubadeta, ale nie m o­
że on już rep rez en to w ać  „can tu  .

O w iele m niejsze n a to m iast znacze­
nie m a w  sztuce S haw a jego sa ty ra  na 
lekarzy . W ydaje się p rze sad n a  i p rz e ­
s ta rza ła . Shaw ow i, zdaje się, za leża ło  
na tem, aby tak  samo, jak w  m oralności, 
ta k  i w  dziedzin ie w iedzy  uznać w yż­
szość p ie rw ia s tk a  irracjonalnego  (n ieo­
bliczalnego). P raw dziw i ludzie w iedzy 
zaw sze się z nim  liczyli, nigdy nie byh 
sieb ie pew ni, a  dziś, zw łaszcza po B erg ­
sonie, za sa d a  „ignorabim us (nie b ę ­
dziem y w iedzieli) jest n aw e t m odna. 
Ale zw racam  uw agę n a  tę  pa ra le lę  
(rów noległość) u Shaw a, że s ław etn e  
grono po p ełn ia  w  obu dziedz inach  ta k ą  
uzurpację. _

L ekarzy  grali pp. Sam borski, Bogu- 
siński, S tan isław ski, D om iniak, Ł ap iń ­
ski, K arbow ski, P. S am borsk i po trafił 
swojego uczynić ludzkim ; p> S tan is ław ­
ski w ym yślił now a odm ianę rezonera .

P. K am ińska, m arnująca się trag iczka, 
m a ton  przekonyw ający , p o trzeb n y  do 
ro li żor.y tego  m alarza . P . D aczyński, 
m alarz, był zły  w  akcie III. Je g o  to  w i­
ną w  najw iększej części jest, że słu­
chacz nie rozum ie, co n ó w ią  na scenie, 
a słow a djalogu S haw a n ie  po w inne 
p rzep ad ać . P. D aczyński m ów i tak  
szybko, p rzeskaku je  od fortissim a do 
p ian issim a ta k  n iespodzianie, a  przytem  
garb i się i rzuca, że n ie  słychać, co  m ó­
w i. M iał być w  akcie III w edług te k ­
stu  „czarującym ", a jest nieznośnym . 
D op iero  w  IV akcie , gdy, p rzy k u ty  do 
fotelu śm ierci, n ie  m oże się już w ierc ić  
t rzucać, g ra ł i m ów ił b a rd zo  ładnie. 
W ogóle poleciłbym  szkołom  aktorsk im , 
aby tak i fo tel stosow ały  do tam ow ania  
odruchów . N iech się adeptom  sz tu k i 
ak to rsk ie j zw iązuje ręc e  i nogi, p rzy ­
tw ie rd za  głow ę tak , aby ta k że  n ią ru ­
szać n ie  mogli, i n iech w  tej pozycji d e ­
klam ują. S taro ży tn e  szkoły  re to ró w  
znały  ta k ie  sposoby.

* *
*

Jeszcze & propos „Ateneum" sp ro ­
stowanie. D jablik d ru k arsk i p ła ta  m i w, 
recenzjach  często  figle, co najgorsze, 
jest to  djablik m yślący. Jeże li w  mojej 
osta tn ie j recenzji z „Domu o tw arteg o  
w  szpalcie 3-ej zam iast „kom izm u" jest 
„kom unizm u", zam iast „bukiecik" —' 
„bufecik", to  każdy  m oże się dom yślić, 
o co chodzi. (Po „bukiecik  cz te rech ' 
trze b a  dodać „dziew ic n a  w ydaniu  ). 
A le jeżeli o k ilka  w ierszy  niżej k to  
p rzeczy ta : „ ten  zuch z brzuszkiem  i ku- 
p erk iem  przy  śn iadan iu" z a m ia s t  jak 
m a być: „ ten  ruch  brzuszk iem  i kuper- 
kiem przy  śn iadan iu" to  te n  figiel m y­
ślącego d jab lika boleć m oże niety lko 
au to ra , lecz krzyw dzi tak że  ak to rkę , 
k tó rei gre chcia ł pochw alić.

K i la
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D e k re t o u s tro ju  m. Gdyni
MOWA POSŁA TOW. A. CIOŁKOSZA

WYGŁOSZONA NA POSIEDZENIU SEJMU W ON. 10 MARCA
Nie zamierzamy wdawać się w dys­

kusję nad moralnem i materjalnem zna­
czeniem Gdyni, które jest bezsporne. 
N atom iast interesują nas podstawy 
praw ne dekretu, oraz dekret, jako prze­
jaw stosunku Rządu do samorządu, a w 
szczególności do klasy robotniczej w sa­
morządzie.

Nie możemy podzielić poglądu, jako­
by dekret, o którym mowa, był zgodny 
z art. 70 i 72 Konstytucji, Zresztą te 
artykuły  przyjęte zostały w dosłownem 
brzmieniu także do projektu K onstytu­
cji BB. Również art. 44 został naruszo­
ny przez ten dekret, gdzie mowa jest o 
tern, że dekrety mogą być wydawane 
tylko w  razie nagłej konieczności pań­
stwowej. Nawet p. wiceminister Kor­
sak nie posunął się do twierdzenia, ja­
koby wydanie tego dekretu było nagłą 
koniecznością państwową, a powiedział 
tylko, że były względy niezwykłej wagi 
państwowej. W 12 dni później zbierał 
się Sejm i można było wnieść projekt 
ustawy.

Jeżeli chodzi o stosunek Rządu do sa­

morządu, a zwłaszcza do roli klasy ro- | 
botniczej, to upatrujemy w tym dekre­
cie przejaw dążen*a do likwidacji samo­
rządu terytorjalnego. Świadczy o tem 
między innemi przemówienie niedawne 
p. sen. Romana o dodatniej roli zespo­
lenia działalności administracji rządo­
wej z samorządem. Rozumiemy to w 
sensie podporządkowania samorządu o- 
gólnej administracji.

Zaledwie w miesiąc po wydaniu de­
kretu o ustroju Gdyni pojawiły się wia­
domości o projektowanej ustawie o u- 
stroju samorządowym m. Warszawy. 
Może usłyszymy znowu o znaczeniu mo­
ralnem i materjalnem stolicy i powoli 
będziemy mieli we wszystkich miastach 
ustrój tego rodzaju. Chociażby potrzeb­
ne było, czego nie przyznaję, połącze­
nie w jednem ręku starostwa grodzkie­
go, przewodniczącego rady miejskiej i 
burmistrza magistratu w Gdyni, to  jesz­
cze pozostaje kwestja, czy trzeba było 
stworzyć radę miejską w takim skła­
dzie. Mówi się o tem, że w Gdyni ma­
my znaczny procent żywiołu płynnego,

który nie może mieć takiego wpływu na 
gospodarkę gminną. Robotników, pra­
cujących w Gdyni jest 10,000, a z tego 
tylko 40%, a więc 4,000 są żywiołem 
napływowym, gdy ogólna liczba miesz­
kańców Gdyni przewyższa 30,000. Ze 
względu na ten niewielki procent ludno­
ści niestałej chce się pozbawić całą lud­
ność miasta należytego wpływu na gos­
podarkę. Mówi się o małem zaintere­
sowaniu wyborami, ale trzeba uwzględ­
nić, że ci obywatele, którzy są m aryna­
rzami, nie mogą głosować, bo znajdują 
się albo na morzu, albo w obcych por­
tach.

Taka sama tendencja zwrócona prze­
ciw samorządom, objawia się w  Mało- 
polsce.

W dekrecie o ustroju Gdyni widzimy 
pierwszy krok do tej nowej formy samo­
rządu, której ostatnim wyrazem jest to, 
co mamy we Włoszech, gdzie na miej­
sce obieralnego samorządu mamy mia­
nowanych podestów i gdzie położono 
kropkę nad i.

Redukcje i obniżki płac
REDUKCJE W BROWARACH LWOWSKICH

Niedawno brow ary lwowskie prow a­
dziły ze swymi pracownikami gwałtow­
ną walkę w kierunku obniżenia ich płac. 
W alka ta  zakończyła się zawarciem no­
wej umowy, w której robotnicy zgodzili 
się na pewną obniżkę płac i redukcję 
pracy do pięciu dni w tygodniu, a w za­

mian za to zarząd browarów przez swe­
go reprezentanta, p. Żeleskiego, oświad­
czył, że nie będzie przeprow adzał dal­
szych redukcji robotników. „Gdyby 
konjunktura gospodarcza się pogorszy­
ła, to  ewentualne redukcje nastąpią nie 
wcześniej, jak w miesiącu maju".

Tymczasem jesteśmy w początku m ar­

ca, a redukcje w browarach sypią się, 
jak lawina. Na 1 marca zredukowano 
7 rob-tników, ubiegłej soboty 16 robot­
ników, a w nadchodzącą' sobotę ma stra­
cić pracę dalszych 20 robotników. Nad­
to zredukowano kilku piwowarów i 7 u- 
rzędników.

OBNIŻENIE PŁAC W ŁÓDZKIM PRZEMYŚLE DZIANYM 0  15 PROC.
Pisma łódzkie donoszą, iż w przemy­

śle dzianym zaw arta została nowa u- 
mowa, na podstawie której poszczegól­

ne stawki zarobkowe zredukowane zo­
stały od 5 do 15%.

Przemysłowcy, domagając się obniżki

płac, motywowali to tem, że kryzys w 
tej branży wyraził się zmniejszeniem 
produkcji o 40 do 50%.

10 PROC. OBNIŻKA W BANKU POLSKIM
Równolegle do B. G. K. i P. K. O., 

gdzie od 1 kwietnia zostaną obniżone o 
10% pobory, również i Bank Polski za­

powiedział redukoję pensji urzędniczych 
o  10%. Redukcja ta obowiązywać bę­
dzie od 1 kwietnia r. b. Okólnik roze­
słany w tej sprawie przez Dyrekcję Ban­

ku Polskiego, zawiadamia równocześnie, 
że wszystkie awanse zostały wstrzyma­
ne na przeoiąg 2 lat.

■MM

„Dobrowolny” hołd Imieninowy
Prasa „sanacyjna" zachłystuje się z 

radości z powodu akcji „dobrowolne­
go" hołdu dla Marsz. Piłsudskiego z o- 
kazji jego imienin.

Każdy dzień przynosi charakterysty­
czne rozporządzenia, instrukcje, które 
świadczą wymownie o tem, jak dalece 
akcja ta jest „dobrowolna".

Oto jeden z faktów: Szkołom na te­
renie Warszawy rozesłano polecenie— 
instrukcję, która mówi sama za siebie:

„Uprzejmie proszę o złożenie spra­
wozdania klasowego w sprawie skła­
dania życzeń Marszałkowi Piłsud­
skiemu do dnia 14. III. 31 r.

1, Ile pocztówek wysłano do Mar­
szałka Piłsudskiego.

2. Jeżeli nie wszystkie dzieci wy­
ślą kartki własne, podać przyczyny 
tego.

3. Ile kartek  było wysłanych przez 
poszczególne dzieci?

4. Ile zbiorowych?
5. Liczba dzieci, które wysłały ży­

czenia (gdyby liczba była mniejsza, 
aniżeli dzieci w klasie, podać przy­
czyny nie pozwalające podpisać się 
wszystkim).

6. Czy nauczyciel(ka) wyslal(a) o- 
sobno życzenia, czy na karcie zbioro­
wej razem z dziećmi?

7. Jeżeli które z dzieci szczególnie 
ładnie napisało życzenia — podać 
treść, nazw isko i imię dziecka.

8. Do dnia 13. III. złożyć gotow i 
karty  do wysłania w kancelarji szkol­
nej.

9. Ile k art kupił(a) nauczyciel(ka), 
a ile zapłaciły dzieci.
Do dnia 18. III. muszę o powyższem

złożyć sprawozdanie w inspektoracie.
Dosłownie!

PODATEK IMIENINOWY 
NA KOLEJACH.

Korespondent „Polonji" z Wilna do­
nosi:

Na niektórych stacjach kolejowych 
kasjerzy osobom kupującym bilety wy­
dają resztę... pocztówkami imieninowe- 
mi. Na tem tle dochodziło już do za­
targów, które się skończyły interw en­
cją poliqi, gdyż nie wszyscy życzą so ­
bie wydawać ciężko zarobiony grosz na 
tego rodzaju manifestacje.

W iększość jednakże pasażerów, w o- 
bawie przed protofcułem i tc  w tak 
„drażliwej" materji, godzi się potulnie 
na ów dodatek do ceny biletów kole­
jowych.

W łościanie ochrzcili to  „podatkiem 
imieninowym".

POSTULATY
redukowanych telefonistek
W środę, 11 b. m., w inspektoracie 

pracy I obwodu odbyła się, pod przew o­
dnictwem inspektora pracy p. St. Kwa- 
pińskiego, dwustronna konferencja w 
sprawie dezyderatów, wysuniętych 
przez telefonistki w związku z dokony­
waną redukcją przez zarząd P. A. S, T.

D ezyderaty te są następujące:
1) zarząd zawiadamiał zawczasu zwią 

zek telefonistek przed każdorazową 
redukcją k tóre z telefonistek mają pod­
legać redukcji w tym celu, aby związek 
« o g i interwenjować w sprawie praco­
wnic znajdujących się w gorszych w a­
runkach m aterjalnych, by te ostatnie nie 
były zwalniane w pierwszym rzędzie,

2) możliwie ograniczył ilość reduko­
wanych telefonistek,

3) zarząd starał się udzielić w okre­
sie letnim urlopów m ożliw e większej 
ilości telefonistek.

Po dłuższej dyskusji przedstaw iciel 
P. A. S. T-icznej oświadczył, że zawia­
domienia o każdorazowej redukcji bę­
dzie otrzymywała o 30 proc. więk, 
liczba telefonistek od zamierzonej, aby 
z tej liczby można było wykreślić osoby, 
zasługujące na uwzględnienie, w skaza­
ne przez związek. W racie, gdyby oka­
zało się, że można zmniejszyć liczbę

redukowanych telefonistek, zarząd za­
trzym a przy pracy na pewien czas od­
powiednią liczbę redukowanych. W 
sprawie urlopów definitywna odpo­
wiedź ze strony zarządu nie nastąpiła i 
będzie udzielona później bezpośrednio 
zainteresowanej stronie.

CERY WĘGLA
Miinisterjum Przemysłu i Handlu ko- i 

munikuje, że z dn. 16 m arca r. b. zostaną 
obniżone ceny węgla kamiennego na 
rynku wewnętrznym w ten  sposób, że 
od cennika, obecnie obowiązującego (li­
sta niebieska) przyznane zostały nastę­
pujące rabaty:

1) konsomecitoiu przy odbiorze mie­
sięcznym od 51 do 500 tonn — 3%.

2) konsumenitoni przy odbiorze mie­
sięcznym powyżej 500 tomn — 4%.

3) dla rolnictwa, bez względu na ilość 
-  4%.

4) dla gazowni, elektrowni, zakładów 
wodociągowych, hut,, cementowni, wa­
pienników, cegielni, przemysłu włókien­
niczego, fabryk papieru, przemysłu me­
talurgicznego, chemicznego, magistra­
tów — 5%.

5) warunki dostawy i rabaty udziela­
ne cukrowniom pozostają niezmienione.

W związku z powyższem Rząd uważa 
swoją akcję w dziedzinie obniżki cen 
węgla kamiennego za ukończoną.

8 3 F 7  PRALKI 
DLL,TARCI A
TYLKO
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G O T O W A Ć

A RADION
RADION sam pierze;
sam pierzei
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WZBURZENIE 
WŚRÓD PRACOWNIKÓW

PRACOWNICY P. K. O. PROTESTUJĄ 
PRZECIWKO OBNIŻCE PLAC.

Zalecenie ministra skarbu, dotyczące ob­
niżki uposażeń pracownikom Państw. Insty­
tucji Bankowych, a w tej liczbie P. K. O, 
odbiło się silnem echem wśród pracowni­
ków tej instytucji.

Pracownicy P. K. O., którym w 1926 r. 
obniżono bardzo znacznie pobory, dzięki 
czemu stanęli oni w rzędzie jednych z naj­
gorzej płatnych pracowników tej gałęzi 
pracy, bezskutecznie zabiegali o uzyskanie 
poprawy swej sytuacji materjallnej, mającej 
uzasadnioną podstawę w świetnym rozwoju 
instytucji, który w znacznej mierze bierze 
swe źródło w nadzwyczaj dodatniej i ofiar­
nej pracy swych praconwików.

Pracownicy P. K. O., których uposażenia 
w przeszło 80% zamykają się w granicach 
300 — 400 złotych, dają pracę która nie da 
się porównać z pracą urzędników państwo­
wych, lub pracowników innych instytucji, 
dzięki niemal całkowitemu jej zmechanizo­
waniu, stałemu i bezwzględnemu zwiększa­
niu wydajności i specjalizacji, przy pełnej 
odpowiedzialności materjalncj. Ponadto w 
większości wypadków czas pracy przekra­
cza godziny służbowe o 2 — 4 godziny.

To też z chwilą otrzymania wiadomości
0 zamierzonej obniżce, Zarząd Główny 
Zrzeszenia Pracowników P. K, O. nie­
zwłocznie zwołał posiedzenie, na którem 
powziął jednomyślną uchwałę wszetkiemi 
możtiwcmi drogami przeciwdziałać krzyw­
dzie, jaka ma spotkać pracowników P.K.O.
1 nie dopuścić do obniżki poborów.

Wczoraj odbyło się zebranie delegatów
biur, na którem wszyscy jednomyślnie wy­
powiedzieli się przeciwko obniżce zapew­
niając Zarządowi Głównemu pełne poparcie 
w jego akcji oraz pełną solidarność kole­
żeńską.

W niedzielę, 15 b. ta,. odbędzie 6ię wal­
ne zgromadzenie zrzeszonych, w którem 
przypuszczalnie wezmą udział wszyscy pra­
cownicy P. K. O. i na którem zostaną po­
wzięte odpowiednie uchwały, zmierzające 
przeciw obniżce poborów,

ZWOLNIENIE KELNERÓW
W RESTAURACJACH 

„BRISTOL" I „BRUHL"
Zarząd restauracji „Bristol" i „Briihl" 

usunął wszystkich pracow ników  kel­
nerskich zatrudnionych na t. zw. pro- 
oentadh, powiększając w  ten sposób 
bezrobocie w tej gałęzi pracy. Zarząd 
zastąpił zwolnionych swymi udziałow­
cami, stosując mimo to  w dalszym cią­
gu system dopisywania 10 proc. do ra ­
chunków, aczkolwiek udziałowcy nie 
powinni korzystać z procentów  kelner­
skich, gdyż są współwłaścicielami i o- 
trzymują pensję oraz dywidendę.

Zarząd oddziału kelnerów  związku 
zawodowego pracowników przemysłu 
gastronomiczno - hotelowego zastana­
wia się obecnie nad zajęciem stanow i­
ska wobec tego faktu.

NOWA „NOWOŚĆ1*
W sanacyjnem „Słowie Polskiem" 

wyczytać można ogłoszenie ostatnich 
nowości wydawniczych, wśród których, 
między innemi znajduje się książeczka 
p. t.:

„Jak urządzać obchód ku czci pierw­
szego marszałka Polski, Józefa Piłsud­
skiego" — cena zł. 2.

PODZIĘKOWANIE
W szystkim kochanym Towarzyszom 

a w szczególności tow. tow. Arciszew- t 
skiemu, Barlickiemu, Krygierowi, Bary- 
ce, tow. Woszczyńskiej, byłym wię­
źniom politycznym; współpracownikom 
Głównego Urzędu Statystycznego, oraz 
dr. dr, Luxenburgowi, Mitkusowi, Ziem­
bińskiemu, Rytelowi, orkiestrom Głów. 
W arsztatów Tramwajowych, Elektrowni 
W arszawskiej i wszystkim, którzy oka­
zali tyle wielkiej miłości dla Męża i Oj­
ca naszego, a dla nas tyle serca, wobec 
straty, która jest wiecznym bólem na­
szym i wiecznym łącznikiem z Wami 
Jego ukochaną Ideą z głębi serca dzię­
kujemy

Zygmuntowa Kosterska 
z dziećmi i rodziną.

DZIAŁ LEKARSKI 1
Dr. Z. FAJNCYN

LESZNO 36
Specjalista c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h ,  
n ie m o c y  p łc io w e j  i  s k ó r n y c h . A n a ­
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w e n e r y c z n e ,  n ie m o c  p łc io w a .
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N ezam ożnym  u stępstw o . 234

Dr. J. AMSTERDAMSKI
s p e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h ,
skórnych, płciowych. Analizy krwi. Roentgen.

CHMIELNA 34 185
Przyjmuje 9—-l1 3—9. Niedziela 9—6 w.
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WENERYCZNE 
s p e c ja ln ie  u KOBIET

PRZE6LAD PRASY
Deficyt budżetowy.

Oświadczenie min, Matuszewskiego, 
że budżet na rok przyszły będzie deficy­
towy i że deficyt wynosić będzie ok. 
350 miljonów, zelektryzow ało społe­
czeństwo. Ale jak zachowuje się prasa 
sanacyjna, prasa „radosnej twórczości?"

Zachowuje się wprost żałośnie.
Taki „Czerwoniak" chwali szczerość 

i odwagę min .Matuszewskiego, jakgdy- 
by to były środki opanowania zła.

„Czas" krakow ski twierdzi, że ogół 
ludności powinien ponieść ofiary celem 
pokrycia deficytu. Ale wyliczając środki 
konkretne tego pokrycia, pismo to u- 
względnia jedynie: obniżenie płac u- 
rzędniczych i świadczeń społecznych. 
Czyli: nie ogół ma ponieść ofiary, lecz 
tylko ludzie pracy. Deficyt, wywołany 
gospodarką sanacyjną, gospodarką róż- 
nocyfrowych brygad piłsudczyzny, ma 
być pokryty przez masy pracujące, w ro­
gie rządom sanacyjnym.

To się nazywa brać odpowiedzialność 
za swe rządy, o czem z emfazą i bez 
końca deklamuje obóz rządowy. Pano­
wie z tego obozu cieszą się wszystkimi 
przywilejami i dobrodziejstwami, jakie 
dają rządy, ale koszta tych rządów 
spychają na masy pracujące, Jak ie  tc 
moralne, jakie „państwowe!"

„Kurjer Polski" widzi skuteczny śro­
dek zaradczy przeciw deficytowi w po­
staci komisji oszczędnościowej i gospo­
darczej, których powołania domagali się 
dwaj senatorowie. Cudowne lekarstwo! 
Od pięciu lat sanacja uszczęśliwia Pol­
skę swemi dyktatorskiemi rządami, a 
oto dziś komisje mają dopiero badać, co 
i jak robić w obliczu deficytu* Mądrf 
przewidujące rządy! y V

Wścieklizna.
P. Erenberg od pewnego czasu specja­

lizuje się w napaściach na tow. Vander­
velda, jako rzekomego wroga Polski i 
„sługi" Niemiec. Jestto  robota planowa, 
dyktowana „z góry". Vandervelde jest 
wrogiem dyktatury, gdziekolwiek się o- 
na panoszy: w Rosji, we W łoszech czy 
w Polsce. Vandervelde ma odwagę 
przeciwstawić się władcom kremliń- 
skim, miał odwagę „wykurzyć" Mussoii- 
niego z Locarno, ma odwagę po­
wiedzieć, co myśli o rządach Piłsud­
skiego. A tego nie mogą mu przebaczyć 
walety Piłsudskiego. Uwzięli się tedy, 
by przedstawić Vandervelda jako wro­
ga Polski i przyjaciela Niemiec, bo ta ­
kie „argumenty" zawsze mogą liczyć na 
posłuch wśród gawiedzi i kołtunerji.

Najnowsza napaść na V andervelda ze 
strony „Kurjera Porannego" obrała so­
bie na cel przemówienie naszego tow a­
rzysza w parlam encie belgijskim na te ­
mat T rak tatu  W ersalskiego. P. E ren­
berg przytacza „oficjalny tekst" prze­
mówienia, wedle którego Vandervelde 
miał powiedzieć m. in. „Dlaczego narzu­
cać im (Niemcom) granice które są 
źródłem nieustannych konfliktów od 
strony Wschodu".

Bierzemy do ręki 1,Peuple“, centralny 
organ socjalistów belgijskich i nie znaj­
dujemy tam wcale tego zdania. Mówiąc 
o ujemnych stręnach Traktatu  W ersal­
skiego, Vandervelde wypowiedział w  
sprawie granic zdanie następujące: „u- 
stanowienie granic, będących źródłem 
konfliktów".

Niema więc słowa o granicach wscho­
dnich. Zresztą o tych granicach mamy 
oficjalne stanowisko socjalistów belgij­
skich, wyrażone w memorjale, o którym  
pisaliśmy obszernie.

Ale p. Erenberg, nie dorastający do 
pięty Vanderveldowi. ma nakaz zwal­
czania M iędzynarodówki Socjalistycz­
nej za jej wrogie stanowisko wobec 
dyktatury Piłsudskiego.

I stąd ta  niepoczytalna kampanja 
przeciw  M iędzyna-oaćwce i jej p reze­
sowi.

Ale dłużej klasztora, niż przeora.
Międzynarodówka przeżyje wszyst­

kich dyktatorów wszystkich części 
świata. B.

STOLARZ podejmue się reperacji mebli i 
odświeżania. Ul. Łucka 12 m. 32, 

MASZYNISTKA z dokładną znajomością 
francuskiego, poszukuje posady od zaraz. 
Tel, 37-91



„OBSTALUNKGWE” niezbędne w domu, w biurze, w kawiar* 
ni, zawsze i wszędzie 7 gr. z a  i s z t .

99 S Y R E N A”
wykwintny papieros dla znawców

12 gr. z a  1 s z t .

99 T A T R Y ”
łagodne, aromatyczne w bibułce samo- 

spalającej się 6 gr. z a  i s z t .

99 EGIPSKIE PRZEDNIE” wytworne bardzo łagodne w smaku bez- 
ustnikowe 10 gr. z a  1 s z t .

Z KOMISJI ADMINISTRACYJNEJ
ZGROMADZENIA POSELSKIE.

N a w czorajszem  posiedzepiu  Komisji 
A dm inistracyjnej tow . poseł Dubois r e ­
ferow ał w niosek  ZPPS. w  sp raw ie  sw o­
bodnego odbyw ania zgrom adzeń pose l­
skich. M ów ca p rzy tacza  szereg  w ypad­
ków  już z okresu  pow yborczego, w k tó ­
rych  s ta ro s tw a  zab ron iły  u rządzen ia  
w ieców  poselskich ze w zględu na rz e ­
kom o zagrożone bezp ieczeństw o  p u ­
bliczne. Z darza ło  się to  zw łaszcza n a  
te re n ie  w ojew ództw a b ia łostockiego. 
O bow iązujące do tychczas u staw y  dziel­
n icow e nie są resp ek to w an e  p rzez  w ła ­
dze.

W icem in ister Stamirowski ośw iadcza, 
że nie posiada  od podległych w ładz 
w szystk ich  szczegółów . Zgrom adzenia 
trak tu je  się indyw idualnie; są  posłow ie, 
k tó ry ch  indyw idualność i tem peram en t 
zm usza w ładze do zakazyw ania w ieców . 
R ząd pracu je nad  ustaw ą o zgrom adze­
niach.

Tow. pose ł Ciołkosz stw ierdza, iż o- 
becn ie m am y kom pletny  chaos. J a k  to  
jest z tą  indyw idualnością poszczegól­
nych posłów , sko ro  pozw ala się temu 
samem u posłow i w  dw óch m iejscow oś­
ciach na w iec a w  trzecie j się nie po ­
zw ala?  W  M ałopolsce u s ta w a  nie. zna 
zezw oleń na w iece w zam kniętych lo ­
kalach , ty lko  w e c  pod gołem  niebem  
m oże być zabroniony. Z apow iedzi o no­
wej u staw ie  słyszym y od R ządu odda- 
wna, należy sprecyzow ać term in.

Tow. Dubois stw ierdza, że tę  groźną 
indyw idualność posłów  oceniają staro­
stow ie, k tó rzy  tych posłów  zupełn ie nie 
znają. T akich  m otyw ów , jakie podaje 
R ząd nie m ożna stosow ać tam, gdzie 
chodzi o upraw nien ia, przysługujące 
w szystkim  obyw atelom .

W niosek  ZPPS. głosam i B. B. odrzu­
cono.

NIEROZPISYWANIE WYBORÓW DO 
RAD MIEJSKICH.

Zkolei tow  Ciołkosz re ferow ał w nio­
sek  ZPPS. w spraW ie poszanow ania obo­
w iązującego p raw odaw stw a sam orządo­
wego.

D ek re t o sam orządzie m iejskim  w  b. 
K ongresów ce przep isu je : w  ciągu 6 ty ­
godni od chwili rozw iązania R ady M iej­
skiej m uszą b y ć-d o k o n an e  now e w ybo­
ry. U staw y b. G alicji rów nież p o sta n a ­
wiają, iż najdalej w 6 tygodni po rozw ią­
zaniu rep rezen tac ji gminnej, w inien być 
rozpisany  now y w ybór. Pom im o to  w 
szeregu m iast w prow adzono rządy  ko- 
m isarskie, k tó re  trw ają  d łuższy już czas, 
i now ych w yborów  się nie rozpisuje. 
Świeżo rozw iązano  R adę M iejską w  
K rakow ie; także i tam s ta tu t nakazuje 
rozp isać now e w ybory najdalej do 6 ty ­
godni.

W  W arszaw ie  i w  Łodzi natom iast nie 
rozw iązano  rad  m iejskich, aczkolw iek 
ich kadencja  już up łynę ła . M inisterjum  
nie zezw ala na rozp isan ie  now ych w y­
borów, pow ołując się na ustaw ę z 30-go 
m arca 1922, k tó ra  p rzed łu ża  kadencję 
rad m iejskich do czasu  uchw alen ia  no ­
wych ordynacyj w yborczych  p rzez  Sejm 
U staw odaw czy. N azw a ta  jednak  p rzy­
sługiw ała ty lko  p ierw szem u Sejmowi 
Polski i w w ydaw nictw ie M inisterjum  
Spraw iedliw ości „U staw odaw stw o  P o l­
sk ie" podano, iż u tra c iła  ona m oc obo­

w iązującą. J e s t  to  w ydaw nictw o nieofi­
cjalne, ale opinja M inisterjum  S praw ie­
dliw ości jest tu cenniejsza, niż opinja re 
sortu , k tó rego  szef ośw iadcza, że nie 
zna się na ustaw ach , W  r. 1927 w M O ­
NITORZE POLSKIM  ogłoszono za rzą­
dzenie Min. Spr. W ew n. o w yborach  do 
R ady  M iejskiej w  W arszaw ie, a potem  
rozporządzen ie tegoż m in istra  o zm ianie 
regulam inu w yborczego. U w ażano  w ięc 
w ów czas, że u s ta w a  z 30 m arca  1922 r. 
w ygasła, że —  w obec up ływ u trze ch ­
le tn ie j kadencji —  należy  rozpisyw ać 
now e w ybory.

W  dyskusji tow . tow . Bien i  Grzecz- 
narowski om aw iają sk u tk i rządów  ko- 
m isarskich. Zw łaszcza w  woj. k ie lec- 
kiem  ro zp ę ta ła  się istna furja likw ido­
w an ia sam orządów : n a  8 m iast w ydzie­
lonych w p ięciu  w prow adzono kom isa­
rzy. C zyniono to  w  okresie  p rzed  w y­
boram i do Sejmu, n ie raz  —  jak  w  B ę­
dzinie —  podając w yraźnie polityczne 
m otyw y.

P osłow ie Osiński i Pacholczyk (BB.) 
k ry ty k u ją  działa lność sam orządów .

W icem in ister K orsak  ośw iadcza, iż 
kom isarze są w 39 m iastach. K ierow ano 
się p rzy tem  koniecznością u po rządko­
w an ia gospodarki gminnej. R ząd w na j­
bliższym  czasie w niesie p ro jek t m ałej 
ustaw y, nie przew idującej sam orządu 
w ojew ódzkiego ze w zględu na kosz ta  i 
w prow adzający  kom peten tne (?) w ładze 
sam orządow e. J e s t  zdania, że ustaw a z 
30 m arca 1922 —  obow iązuje i rady  
m iejskie w  W arszaw ie i w  Łodzi, nie 
m ogą być rozw iązane ta k że  ze w zglę­
du na kosz ta  w yborów  niecelow ych, 
skoro  w ciągu roku będą nowe ustaw y, 
M inisterjum  za leciło  w ojew odom , by ni­
gdzie now ych w yborów  nie p rze p ro w a­
dzano,

Tow. C iołkosz stw ierdza, że R ząd po- 
m ajow y w idocznie zm ienił zdanie, bo 
jeszcze w  1928 r. za rządzano  now e w y­
bo ry  w m iastach, pow ołując się na w y­
gaśnięcie kadencji. Nie zaw sze ze w zglę­
dów  gospodarczych rozw iązuje się rady  
m iejskie, w  K rakow ie uczyniono to w y­
łączn ie w  tym  celu, by  socjalistów  w y­
rzucić z sam orządu; św iadczy o tem 
sk ład  rad y  przybocznej. Za w iny P rezy- 
djum m iasta  u k a ra n o  R adę M :ejską; 
Ś lusarz zaw inił, kow ala pow iesili. S ta ­
now isko  p. K orsaka tłum aczę sobie w  
ten  sposób, że kom isarze m ają u rzędo ­
w ać do czasu w ydania now ych ustaw , 
(p. K orsak  potakuje).

W iększością głosów BB. w niosek  od­
rzucono.

WOJEWODA WILEŃSKI
Stanowisko wojewody wileńskiego 

jest narazie — po odejściu p. Raczkiewi- 
cza na fotel m arszałkowski Senatu — 
nieobsadzone. Obowiązki wojewody 
pełni wice-wojewoda Kirtiklis. Ja k  sły­
chać, w niedalekiej przyszłości ma na­
stąpić nominacja nowego wojewody- 
Kandydatury nie są dotychczas ustalo­
ne; mówią o p. Kościalkowskim, dotych­
czasowym woj. białostockim, o p. Al. 
Meysztowiczu, b. ministrze sprawiedli­
wości, o sen. Romanie. P. Kirtiklis ob­
jąłby w tedy jedno z innvch województw 
wschodnich.

POGORSZENIE USTAW Y EMERYTALNEJ 
PRZEZ POSŁÓW  Z B . B .

PODNIESIENIE STAWEK Z 3 NA 5 PROCENT
Na wczorajszem posiedzeniu sejmo­

wej komisji budżetowej przeprowadzono 
głosowanie nad projektem rządowym, 
zmieniającym przepisy ustawy emery­
talnej. Posłowie z B. B. odrzucili wszyst 
kie ważniejsze poprawki opozycji, 
przyjmując projekt rządowy według któ­
rego stawki emerytalne podniesiono a 
3 na 5 proc.

Przyjęto dalej, iż obliczenie łat pra­
cy zawodowej będzie dokonywane w 
ten sposób, że za każdy rok pracy pań­
stwowej Uczy się jeden rok pracy zawo­
dowej.

Przyjęto wreszcie przepis, że nowa 
ustawa dotyczyć będzie emerytów lat 
dawniejszych, tak, że działać ma t 
wstecz.

R O K O W A N IA  PO M IĘD ZY  B . B . A  UKRAIŃCAM I
J a k  się dow iadujem y, w  ostatn im  

czasie  zo s ta ły  przez B. B. zain icjow ane 
rozm ow y z ukraińskiem przedstawi­
cielstwem parlamentarnem.

W  rozm ow ach tych p rzedstaw ic ie le  
B. B.. p rzem aw iający  w  im ieniu Rządu, 
w ysunęli dw a zasadnicze żądan ia: aże­
by przedstawicielstwo ukraińskie z 
trybuny sejmowej ogłosiło „deklarację 
lojalności" w stosunku do państwa pol­
skiego oraz, aby wycofane zostały skar­
gi zgłoszone przez Ukraińców na forum 
międzynarodowem.

P oniew aż pełnom ocnictw a p arlam en ­

ta rn eg o  p rzed staw ic ie ls tw a u k ra iń sk ie ­
go, o trzym ane od C en tra lnego  K om ite­
tu  P artji Undo nie sięgały  ta k  daleko, 
klub uk raiń sk i zw rócił się do  k ie ro ­
w nictw a partji z żądaniem  dyrek tyw .

Skądinąd  w iadom o nam, że Undo 
w ysuw a p o stu la t odszkodowania za 
wszystkie straty, poniesione przez lud­
ność ukraińską podczas słynnej „pacy­
fikacji".

S praw a autonomji terytorialnej w  do­
tychczasow ych rozm ow ach nie by ła po ­
ruszana .

„SATYSFAKCJA**
„N aprzód" donosi:
Przypom inają sobie czytelnicy, że 

podczas pow ro tu  b. posła  M astka z 
B rześcia do K rakow a policja z ca łą  
bezw zględnością rozpędzała  osoby, k tó ­
re  w yszły na dw orzec kolejow y w itać 
w raca jącego  w ięźnia b rzesk  ego, przy- 
czem policjanci po tu rbow ali sp raw o zd a­
w cę i fo tografa „Ilustr. K urjera C odz.' .

Z ak ip iało  w tedy  w  „K urjerku", k tó ­
ry  też  głośno w o ła ł o satysfakcję. Ale 
w ojew oda k rakow sk i ż a ln e j sa ty sfak ­
cji, n aw e t zdaw kow ej grzecznościow ej 
dać nie chciał. M io tał się tedy  „ICK" 
dalej i p o k az a ł swoją „potęgę": m iano­
w icie obalił... p rez esa  Syndykatu  dzien­
nikarzy  p. d ra  B eauprego, re d a k to ra  
„C zasu", a w  jego miejsce z r o b i  p re ­
zesem  S yndykatu  „swojego" człow ieka, 
p. d ra F lacha, re d a k to ra  tygodnika o- 
b razkow ego  „Ś w ia tó w .d ‘.

I o to  n ad esz ła  te ra z  w reszc ie  ow a 
„satysfakcja", k tó rą  p. F lach  „ w y d ę b i ł  . 
M ianow icie pism o od m in istra  Skład- 
kow skiego, zaw iadam iające, że po li­

cjanci, bijąc publiczność, a w śród n;ej 
p.p. S tw orę i Szw edę z „K urjerka , „m e 
po trafili ich odróżnić od uczestn ików  
niedozw olonej (!?) dem onstracji . „Tło- 
m aczy się to  — pisze p. S kładkow sk i 
b rak iem  jak ichkolw iek  cech zew n ętrz ­
nych, k tó reb y  ch a rak te ry zo w a ły  dzien­
n ik arzy  i pozw oliły  na n iezaw odne Eli­
m inow anie ich z tłum u".

Trium f „IC K a“ ! Że policjanci bili p u ­
bliczność, to  w  „porządku". T y lko  
dzienn ikarzy  odróżnić nie potrafili...

Idzie o „cechy zew nętrzne"! Co to  zna­
czy? Nic innego, jak um undurow anie 
dziennikarzy .

A  w ięc m undury! P. F lachow i spraw i 
S yndykat dzienn ikarzy  czako  z p ióro­
puszem , a dzienn ikarze dostaną liberje... 
Spraw ozdaw com  „K urjera" spraw i p. 
M arjan  D ąbrow ski czapki z daszkiem  i 
z b lachą, na k tó re j jaśnieć będzie  napis 
„Ilustrow any K urjer Codzienny", albo 
też  pap ierow e infuły, jakie nosi Cezar.

S p raw a załatw iona. „S atysfakcja” zu ­
pełna!

■ -  -  - - ■ n «n t i- in i ^

C yrk u l. O rd yn ack a
Dziś i codziennie gościnne występy 

włoskiej trupy „Adriano”.

PODZIĘKOWANIE
Niniejszym składamy serdeczne po­

dziękowanie Kierownikowi f Członkom 
orkiestry Elektrowni Warszawskiej za 
wzięcie udziału w pogrzebie tow. Zyg­
munta Kosterskiego.

Warszawski O. K. R. P. P. S.
(Podziękowanie to z braku miejsca we 

wczorajszym numerze, podajemy dzisiaj.
Rtd. J

K O M ISJA  KULTURALNO - ARTYST. 
i TOW . PRZY JAC IÓ Ł T. A TENEUM  

urządzają

Z A B A W Ę  T A N E C Z N A
k tó ra  odbędzie się w  dn. 18 m arca  r. b. 
o godzinie 10 w iecz. w  salach  te a tru  
Ateneum, ul. C zerw onego K rzyża nr. 20. 
K arty  w stępu u delega tów  i w  Komisji 
Kult. - A rt., C zerw onego  K rzyża 20, 

pokój 105, te lefon  332-88 i 750-18.

T A R C IA  
W  K O LE ŻY D O W SK IEM

N a początku  b ieżącej sesji sejm ow ej 
pos. G rynbaum  proponow ał K ołu żydów  
skiem u porozum ienie się z innym i k lu ­
bam i m niejszości narodow ych, celem  u* 
zyskania zastępstw  w kom isjach sejm o­
w ych.

K oło  sp rzeciw iło  się tem u w nioskow i, 
przy ję ło  na tom iast inny w niosek, m ia­
now icie, aby  od rządzącej w iększości u- 
zyskać zgodę na zaproszen ie c z ło n k i 
K oła żydow skiego, aby  byw ał na posie­
dzeniach  z p raw em  p rzem aw ian ia , ale 
bez p raw a  udziału  w  głosow aniu.

W  w yniku te j uchw ały  K olo  zap ropo ­
now ało  klubow i BB. dopuszczenie w  ta ­
kim  ch a rak te rz e  pos. G rynbaum a do K o­
misji K onstytucyjnej, w  k tó re j p racow ał 
od p ierw szego  Sejmu K onstytucyjnego,

K lub BB. na k an d y d a ta  tego  nie zgo­
dził się.

W obec tego  pos, G rynbaum  w ystoso­
w ał do K oła żydow skiego  pism o, w  któ- 
rem  pisze:

„Nie wiem, jak Panowie na to zarea­
gują, ale proszę więcej nie zabiegać •  
dopuszczenie mnie do Komisji Konsty­
tucyjnej. Łaski panów z BB. nie chcę. 
W Komisji Konstytucyjnej gotów jestem 
pracować, ale wyłącznie w charakterze 
równouprawnionego jej członka. Nigdy 
nie byłem i nigdy nie będę protegowa­
nym ?ydem w najmniejszym nawet sto­
pniu".

Pos. G rynbaum  ponaw ia swój w nio­
sek  porozum ienia się z klubam i m niej­
szości narodow ych.

„ A T E N E U M " — JE S T  TEATREM  
LUDZI PRA CY

DZIECKO PRZED SĄDEM
Dziś o godz. 8,15, w  lokalu  P a tro n a tu  

Tow . O pieki n ad  W ięźniam i p rzy  
ul. M arszałkow skiej 74, z inicjatyw y 
Sekcji Opieki nad N ieletnim i, odbędzie 
się odczyt, po łączony  z dyskusją, p. adw. 
Anieli K ohnow ej p. t. „D ziecko p rzed  
sądem ". W stęp  w olny dla w szystk ich .

TABELA WYGRANYCH
L0TERJI PAŃSTWOWEJ

Wczoraj w drugim dniu ciągnienia loterjł 
wygrane padły na następujące n-ry:

10.000 zł. nr. 28000 45370 97961.
Po 5.000 zł. nr. 24933 138277.
Po 3.000 zł. nr. 59968 102749 105870 166?7l 

169746  196897 .
Po 2.000 zł. nr. 20508 21590 32484 38518 

39361 57960 59603 81375 108321 112007
124620 128407 417 134448 143244 654 157196 
166433 166669 169528 181917 186757.

Po zł. 1.000 wygrały nr, nr,: 4845 8691 
14288  21592 27398 29536 30953 31555 36005 
57876 58369 768 75372 407 77163 79291 84547 
81984 87514 541 89291 92098 107682 113485 
125216 136007 138536 139825 149685 158291 
159165 177868 18620 187914 199557.

STAN POGODY
DZIŚ BĘDZIE ŚNIEG.

Dziś prawdopodobny przebieg pogody W 
Polsce: Pogoda zmienna z przelotnemi opa­
dami, zwłaszcza na wschodzie Polski. Lekki 
mróz. Umiarkowane wiatry z kierunków za­
chodnich.



BHCSgaSSfcj Nr. 98 „ROBOTNIK", czwartek, 12 marca 1931 St. 5

£2“ ” E2L KRONIKA STOŁECZNAWARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

CZW ARTEK, 12 marca.
PRAGA, godz, 6 w. w loka lu Długa 19. 

posiedzenie Komitetu.
SR6DMIEŚCIE, godz. 7 w. posiedzenie 

Komitetu. ^
O R G A N IZA C JA  T R A M W A JO W A  PPS., 

godz. 5.30 w. w lokalu  Leszno 53 zebranie 
członków. Referat wygłosi tow. Kuczewski 
Kazimierz na temat „S tan Polski współcze-• IIsnei .

P IĄ TE K , 13-go marca, 
odbędą się zebrania na wszystkich dzie ln i­

cach P. P.
W O LA - CZYSTE, godz. 7 w. Grzybowska 

57. Referat wygłosi tow. Boryka A n ton i na 
temat „Socjalizm , bolszewizm i  faszyzm".

M ARYM O NT, godz. 7 w. M ickiewicza 1. 
Referat polityczny tow. Oborskiego Adama 
na temat „Stan Polski współczesnej".

GROCHÓW, godz. 7 w. Osiecka 33. Refe­
ra t polityczny.

CZERNIAKÓ W , godz. 7 w. Nowosielecka 
Nr. 1. Referat tow. Borskiego Jana na temat 
„M iędzynarodówka a Polska".

STARÓ W KA, godz. 6 w. posiedzenie K o­
mitetu.

POWIŚLE, godz. 6 w, posiedzenie Kom i­
tetu.

KOŁO DR UKARZY P. P. S. zwołuje ogól­
ne zebranie członków w dn. 15 marca o godz. 
11 rano w loka lu Warecka 7.

Porządek dzienny: 1) sprawozdanie z o- 
etatniej konferencji m iędzydzielnicowej; 2) 
sprawozdanie z dotychczasowej działalności 
Koła; 3) dokompletowanie Zarządu Koła do 
liczby 5; 4) wolne wnioski. Obecność wszyst­
kich członków obowiązkowa.

RUCH ZAWODOWY
KOMUNIKAT.

Do ogółu robotnic i  robotników fabryk 
cukierniczych w  Warszawie.

W  dnia 15 marca r. b. o godz. 12 w pot. 
odbędzie się pierwsze Walne Zebranie ro ­
botnic i  robotników fabryk cukierniczych, w  
lokalu Związku przy ul. D ług ie j N r. 19 m. 10. 
Porządek dzienny: Obecna sytuacja w kra­
ju , a robotnik cukierniczy.

Przemawiać będą tow. tow.: 1} Przewodni­
czący Kom. Centraln. Zw, Zaw. b. poseł Jan 
Kwapińskł, w im ieniu Kom. Centraln. Zw. 
Zaw. 2) Sekretarz Rady Zw. Zawód. A ntoni 
Zdanowski w  im ieniu Rady Zw. Zaw. 3) Prze­
wodniczący Zw. Robotn.Przem. Spożywczego 
Józef Kam iński v  im ieniu Zarządu Głównego 
Zw. Rob. Przem. Spożywczego. 4) Dan Leon 
w  im ieniu I-go Oddziału Cukierników Zw. 
Rob. Przem. Spotywczeogo.

Robotnice i  robotnicy ze względu na waż­
ność spraw, stawcie się licznie!!.

RUCH KOBIECY
POSIEDZENIE K O M IT E T U  O R G A N IZA ­

CYJNEGO „D nia K ob ie t" odbędzie się w 
sobotę, 14 b. m. o godz. 6 po poł. przy ul. 
Leszno 53, parter.

Warsz. Wydz. Kobiecy PPS. Sekretar­
ia t  Warsz. Oddz. Kom. Rob. PPS.

SE KR E TA R JAT „D n ia  Kob ie t" urzęduje 
Codziennie od godz. 6 do 8 wiecz. p rzy ul. 
Leszno nr. r3, parter, of. Pozatem informacyj 
udziela tow. Rybakowa, w  Sekretariacie 
W. O. K. R. przy u l. W areckiej 7, I-sze p.

T. U. R.
WYKŁADY T. U. R.

W  tygodniu bieżącym odbędą się nastę­
pujące w ykłady w lokalach dzielnicowych
P. P. S.:

Piątek, 13-go marca. 
JERO ZO LIM A, Leszno 53, godz. 7 wiecz. 

Z. N ow icki: „P rzyczyny i  skutki bezrobo­
cia".

PO W ĄZK I, Dzielna 95, godz. 7 wiecz. 
K linge r: „Życie gospodarcze Polski współ­
czesnej" (oz. I I ) .

POWIŚLE, Czerwonego Krzyża 20, godz. 
7 wiecz. L. W in terok: „P rzyczyny i  skutki 
bezrobocia".

MOKOTÓW , Chocimeka 23, godz. 7 wiecz. 
Dr, Af, Lipska: „O  wędrówkach robotników 
w celach zarobkowych",

NOW E BRÓDNO. Siedzibna 5, godz. 7 w. 
J. Krzesławski: „Dzie je niewolnictwa" (z
przezroczami).

OCHOTA, Przemyska 18, godz. 7 wiecz. 
A. Krieger: „P rzyczyny i skutki bezrobocia". 

Sobota, 14 marca.
PRAGA, Długa 19, godz. 7 wiecz. S. Wey- 

ihe rt: „P rzyczyny i  skutki bezrobocia".
Uwaga: Na odczyty maią wstęp członko­

wie dzielnic, sympatycy, członkowie organi- 
zacyj zawodowych, młodzieży TUR.-a, o-rga- 
nizacyj kobiecych. Po odczycie dyskusja.

Zarząd G łó w n y  T . U . R . i  S ekcja  T e a ­
tra ln a  T . U . R. u rzą dza ją  w  sobotę, dn. 
14 b. m. o  godz. 19-ej

Czarną Kawę 
w  sa li Z. Z. K ., u l. C ze rw onego  K rz y ­
ża 20. L ic z n e  n ie s p o d z ia n k i i  a tra kc je .

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

POSIEDZENIE EG ZEKU TYW Y K. C. 
ORG. M ŁODZ. T. U. R. odbędzie się w 
czwartek o godz. 6 wiecz. Warecka 7.

W  czwartek, dn ia 12 b. m. o godz. 8 wiecz.

PRZERW A W  K O M U N IK A C JI 
TELEFONICZNEJ CKOŁO 400 ABONENT.

W skutek przeżarcia, z nieustalonych p rzy­
czyn, podziemnego kabla telefonicznego na 
ulicy Książęcej o pojemności około 400 
abonentów, w poniedziałek, 9 b. m., nastąpi­
ła  przerwa kom unikacji telefonicznej na ul. 
Górnośląskiej, Fabrycznej i  Przemysłowej 
oraz częściowo na ul. Czerniakowskiej, Roz­
brat, Solec i  W ilanowskiej. Do zamiany u- 
szkodzonego kabla na nowy przystąpiono 
niezwłocznie. Roboty trw a ły  przez całą noc 
z poniedziałku na wtorek i przez cały dzień 
wtorkowy. W czoraj nad ranem udało się 
przywrócić komunikację telefoniczną w po­
wyższej dzielnicy miasta.

KOSZTY U T R Z Y M A N IA  W  LUTYM .
Na posiedzeniu kom isji do badania zmian 

kosztów utrzymania przy Głównym urzę­
dzie statystycznym, odbytem we wtorek, 10 
b. m „ ustalono, że w drugiej połowie lutego 
w porównaniu z drugą połową stycznia, ko­
szty utrzymania zm niejszyły się o 1,2 pro­
cent. W płynę!y na to zniżki w grupach: żyw 
nościowej o 1,9 proc., opałowej o 0,4 proc. 
oraz odzieżowej i  obuwianej o 1,9 proc. G ru­
py mieszkaniowa i potrzeb kultura lnych nie 
wykazały żadnych zmian.

RATUSZ NA RYN KU STAREGO M IA S T A

Do wydzia łu  technicznego w p łyną ł pro­
jek t prof, po litechnik i warszawskiej Bogus- 
kiego w sprawie wybudowania na rynku 
Starego Miasta gmachu ratuszowego. Jak 
wiadomo niegdyś na tym  placu ratusz stał. 
Jednak już wtedy władze miejskie uznały, 
że daleko ładniejszy będzie rynek bez ra ­
tusza. Ratusz zniesiono, nie pozostawiając 
po nim nawet pam iątki.

P ro jekt prof. Boguskiego, oparty na dość 
ciekawych badaniach historycznych nie jest 
realny.. W ładze magistratu nie zamierzają 
budować na rynku Starego M iasta czego- 
kolwiekbądź.

Więcej realny jest p ro jekt przebudowy 
dzisiejszego ratusza i dostosowania go do 
wymagań centralnych b iu r samorządu m ie j­
skiego.

ODCZYT.
Zarząd K o ła  Warszawskiego Polskiego 

Związku M yś li W olnej zawiadamia, że dziś 
t. j. 12 b. m. o godz. 8-ej wiecz. w  lokalu  
K o ła  przy ul. Królewskiej 16 ob. W . Ponie- 
cki wygłosi odczyt n. t.: P io tr K ropotk in  ja ­
ko cz low iekJ  m yśliciel. (W  10-tą rocznicę 
śmierci).

ZBRODNICZY NAPAD
Nocy ub. przed domem p rry  ul. Targowej 

Nr. 37 przechodnie znaleźli nieprzytomnego, 
rannego mężczyznę. Jak się okazało b y ł to 
27-letni Aleksander Piewień kucharz (Ząb- 
kowska 30). Lekarz Pogotowia stw ierdził 
ranę k łu to  - drążoną brzucha —  z wypad­
nięciem sieci.

Po opatrunku przewieziono rannego w  
stanie ciężkim do szpitala Przemienienia 
Pańskiego. W  ub. w torek Piewień roz- 
szedł się ze swą żoną Heleną, k tó ra  —  jak 
zeznaje — często by ła  przez niego m altre­

towana, P. zabrał swe rzeczy przy  pomo­
cy kolegi Z nika i  m ia ł się wyprowadzić do 
niego. Zaznaczyć należy, że Piewień, jako 
chory na rozstrój nerwowy, przebyw ał 
swego czasu w  szpitalu Jana Bożego, skąd 
dn, 15 lutego r. b. —  jako zakwalifikowany 
do wypisania się, nie czekał na przybycie 
rodziny, lecz w  ubraniu 6zpitaloem uciekł 
przez parkan i  przyszedł do domu. K to  b y ł 
sprawcą zbrodniczego napadu na P. — nieu­
stalone. Dochodzenie w  tej sprawie pro­
wadzi po lic ja 15 komisarjatu.

TRAGICZNA ŚMIERĆ W KĄPIELI
Przy ul. Mazowieckiej Nr, 3 w  biurze 

przędzalni Sp. Akc. „W arta " woźny m ie j­
scowy pracujący tam od 3-ch miesięcy, 
24-letai Ksawery M ichałowski (Ogrodowa 
Nr. 35) udał się do kąp ie li w  ternie biurze. 
Gdy po godzinie M ichałowski nie wycho­
dził, wówczas drugi woźny Andrzej W yle- 
żyński, zapukał do łazienki. Gdy n ik t nie 
odpowiadał wówczas przerażony W., przy-

WYPADEK W SZKOLE
Z-CH UCZNIÓW RANNYCH

Przy ul. Żelaznej Nr. 34 w publicznej szko­
le powszechnej Nr. 26 bawiący się w  sald 
rekreacyjnej uczniowie odsunęli szafę, za­
wierającą przybory do fizyk i i  przyrody. Na­
około tej szafy uczniowie biegali. W  pew­
nej chw ili szafa przewróciła się i przygnio­
tła  2-ch chłopców: 124etniego Zenona M ar-

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
21-le tn i Stanisław Zarębski, monter (Łuc­

ka 34), w zamiarze samobójczym zadał so­
bie nożem ranę k łu tą  brzucha. Pogotowie 
przewiozło desperata do szpitala Dz. Jezus.

POŻAR NA LOTNISKU
W skutek nieostrożnego obchodzenia się 

z benzyną na lo tn isku wojskowem w W a r­
szawie wybuchł pożar, k tó ry  obją ł barak, a 
następnie przerzucił się na skrzynię drew-

ZE,  S P O R T U
DZISIEJSZE MISTRZOSTWA —  W.R.SK.O. W KOSZYKÓWKĘ
Dziś na sali ul. Chłodnej U  odbędą się 

dalsze rozgrywki o mistrzostwo W. R, S, K. 
O w  koszykówkę. G rają:

S tart I  —  Skra I I  (kobiety).

Skra I I  —  Sarmata I. 
M arym ont I  —  Skra kolarze. 
Początek o godz. 19,15.

0  TYTUŁ NAJLEPSZEGO KLUBU PŁYWACKIEGO KL. III
Na p ływ a ln i Kasy Chorych w  niedzielę o 

godz. 16 odbędą się dalsze mecze o ty tu ł 
najlepszego klubu klasy trzeciej, przyczem

spotkają się AZS. —  ŻASS i Leg ja 
mata.

Sar-

DRUŻYNOWE MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE
Wprowadzone, poraź pierwszy w  ży ie 

drużynowe mistrzostwa Polski w lekk ie j a- 
tletyce zapowiadają się niezwykle interesu­
jąco. Zawody odbędą się początkowo w o- 
kręgu, a następnie m istrzowie okręgów ro ­
zegrają systemem puharowym mecze ćwierć, 
pó ł i  finałowe. Okręg Warszawski rozgry­
wa swe mistrzostwa według dotychczasowe-

w  lokalu przy ul. D ługiej 19 odbędzie się 
zebranie Sekcji Samokształceniowej zagad­
nień teoretycznych z referatem tow. Jaszuń- 
skiego („O gniwo") p. t. „Prawa ekonomicz­
ne upadku kapitalizm u“ . Wstęp dla człon­
ków Z. N. M. S„ „O gniwa" i  wprowadzo­
nych gości.

Z. N .M. S. Z arząd  zaw iad am ia  w szy ­
s tk ic h  tow a rzyszy , iż  z a k u p ił p o  cenach 
u lg o w y c h  p rze d s ta w ie n ie  „D o m u  o tw a r­
te g o " w  te a trz e  „A te n e u m "- na dz ień  16 
b. m . (p o n ie d z ia łe k ^

Kino FILHARMONIA
Jasna 5, Początek 6, 8 i 10

Najnowszy polski f ilm  dźw iękowy p. t.

„UWIEDZIONA”
W  rolach głównych:

Mar{a Malicka, Krystyna Ankwicz, 
K. Junosza-Stępowski, Zbyszko Sawan

i inni.
B ilety bezpłatne i  ulgowe nieważne.

Z ło ta  N r  72
pocz. 6, 8, 10UCIECH A

Film  dźwiękowy

NIEBIESKI MOTYL
W  rolach głównych

EMIL JANNINGS 
MARLENA DIETRICH

(bohaterka film u „M arokko*

DŹWIĘKOWE KINO

„ T Ę C Z  A “
Przejazd 9. Potz. 6.15,

Pierwszy na świecie dźwiękowiec 
w  języku żydowskim

1) WIECZNI GŁUPCY
2) OJ DOKTORZE
3) PIEŚŃ ŻYDOWSKA

Djalogi i  śpiew w  języku żydowskim.

i

Kino Światowid
Passep., bil, ulg. i  bezpłatne nieważne.

„MAROKKO
. MARLENA D ETRICH 

i G&RY COOPER
Na godz. 10 miejsca numerowan.

s taw ił drabinkę do okna nad drzw iam i, w y ­
b i ł szybę i  wskoczył do łazienki. W  wannie 
napełnionej wodą, leżał bez ruchu M icha­
ło w s k i Wezwany lekarz z tegoż domu, 
dr. Englert, s tw ie rdz ił już śmierć M icha łow ­
skiego wskutek ataku sercowego. Zm arły 
tragiczną śmiercią pozostaw ił matkę wdowę, 
k tó rą  utrzym ywał, Z w łok i przewieziono do 
prosektorjum .

czyńskiego (Łucka 34) i  11-lełniego B ron i­
sława Ciągardlaka (Chmielna 62). Przybyły 
lekarz Pogotowia s tw ie rdz ił u  pierwszego 
ranę tłuczoną i  złamanie kości nosowej, u 
drugiego —  ranę tłuczoną głowy. Po opa­
trunku, Marczyńskiego przewieziono do 
szpitali a Dz. Jezus, Ciągardlaka — do domu.

—  30-letnia Anna Bieniówna (Kamienne 
Schodki 1) po łknęła pastylkę sublimatową

—  17-le tn i Robert Otullak, ślusarz (Prą- 
dzyńskiego 14) o tr łu ł się kwasem octowym.

nianą, służącą do przewożenia samolotów. 
P rzybyła straż pożar umiejscowiła. S tra ty 
wynoszą k ilka  tysięcy złotych.

go systemu z podziałem na klasy, natomiast 
w innych okręgach zgłosiły się następujące 
kluby: K raków: AZS., Cracovia, Makabi, 
Legja, W isła, Patria; Śląsk: Stad jon, Pogoń, 
Roździen, Kolejowe PW.; Lwów: Pogoń,
AZS,. Czarni i Sokół; Poznań: AZS., W ar­
ta. Sokół, Cegielski, W ilno: Ognisko, AZS. i  
3 p. sap., Łódź: ŁKS. i  Krusche - Ender.

Bilety są do nabycia w Sekretarjacie 
u l. Długa Nr. 19, wtorki i czwartki go­
dzina 18 —  20.

Z. N. M. S. Sekcja współpracy z ruchem 
robotniczym  prosi wszystkie Towarzyszki, 
pragnące brać udzia ł w organizacji Dnia 
Kobiet, o zgłaszanie się do Sekretarjatu Z. 
N. M. S.

KOŁO IM . L. W ARYŃSKIEG O. Zebranie 
członków K o ła  odbędzie się dnia 12.111 1931
roku. (czv/artek), o godz. 8 wiecz. Sprawy 
b. ważna.

„KONIEC
ŚWIATA”

GIGANTYCZNY
FILH

REŻYSERII

ABLA
GANCE’A

K in o  A TLA N TIC
CHM IELNA 31. POCZ. 6, 8, 10.15

DzIS

M AJESTICKINO
DZWięKOWE

Nowy-Świat 43. Pocz. 4. 6, 8, 10.
Niedz. 12, 2. 4. 6, 8, 10.

RDD LA R0CQUE
w zajmującym i dowcipnym film ie dźwięk, p. i

„ D J A B E  Ł ”
Nad program: Józefina Baker i  W ybór Mis* 
Europy 1931 w  tegorocznym paryskim „B a l u 

b ia łych łóżeczek".
UW AG A: Film  o g 4-ej dla młodzieży dozwolony

Kino „WISŁA"
Na scenie: Program Nr. 2

„BAWMY SIĘ W PIŁKĘ“
wielka rew ja w 10 odsłonach z udziałem ca­
łego zespołu z K ilińsk im i i  „M essaliną" na 

czele.
Na ekranie: Anna M A Y  W ONG  w swej nai- 

lepszej kreacji

„ŚWIAT N0CY“
C e n y  o d  l  z ł .  Pocz. o 5, w  niedz. o 3 pp. 

Ceny od - zł. K ie r. art. J. Janosza.

K IN O  - REWJA Z N I C Z
Diś i  dni następnych 

Po raz ostatni w  Warszawie „ I  W  O N K A" 
Nowa kopja, nowa edycja, nowe opracowanie. 
W  rolach głównych; Jadwiga Smosarska, Marja 
Modzelewska, Bogusław Samborski i  Stefan 

Jaracz.
Na scenie: „Deblutantka* i  „I w ierz tu kobie­
tom" z udziałem całego zespołu pod kie r. L 
Truszkowskiego. Udzia ł biorą pp. J, W in ia r­
ska. A. M elerw ilowa, H. Rydzewiczówna, J. 
Truszszkowski, H. Rzewuski, B. M e le rw il i W. 
Gawlikowski. —  Ceny miejsc od 1 zł. 25 gr. 
Początek o g. 5 pp., w  niedz. i  święta 2 pp.

NAJTAŃSZE KINO DŹW IĘKOW E

C O L O S S E U M
D r a m a t  m iło s n y  i  t r a g e d ja  lu d z k o ś c i  

z a g ro ż o n e j z a g ła d ą

Najsympatyczniejszy autor doby obecnej 
H E N R Y  G A R A T

w przepięknym dźwiękowcu realizacji 
E. POMMERĄ

„Złodziej miłości"
Nad program: Pierwszorzędne dodatki dźwię­

kowe oraz aktualności.

» -imVii .11-,̂ - , > , ~<̂ i ->ii,

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.

11.40 —  11.55 Przegląd prasy. 11.58 —
12.10 Sygnał czasu. 12.10 —  12.25 P ły ty  
gramofonowe. 12.25 —  12.35 Przerwa. 12.35
—  14.00 Koncert szkolny. 14.00 —  14.30 
Przerwa. 14.30 —  14.55 „O gródki dzia łko­
we" —  wygi. p. Z. Kunińska. 15.00 —  15.20 
Kom unikat gospodarczy. 15.35 —  15.50 Ko­
m unikat L. O. P. P. 15.50 —  16.10 „O pozy­
cja Erosa" —  wygł. dr. St. Szeligowski, 16.10
16.15 Kom unikat dla żeglugi i  rybaków.
16.15 —  17.15 M uzyka z p ły t gramofono­
wych. 17.15 —  17.40 „Śmierć cara A leksan­
dra I I "  —  wygł. prof. H. Mościcki. 17.45 
Koncert kameralny. 18.45 —  19.10 Rozmai­
tości. 19.10 — 19.25 G iełda rolnicza. 19.25
—  19.30 Uwagi i  wskazówki dla detektoro- 
wiczów —  wygł. inż. Znaniecki, 11.30 —
19.35 Kom unikat Państw. Urz. Wych. Fiz. 
i  Państw. Związku Sportowego. 19.35 — 
19.40 Odczytanie programu na dzień następ­
ny. 19.55 —  20.00 P ły ty  gramofonowe. 20.00
—  20.15 Felje ton p. t. „W  starych pracow­
niach m alarskich" —  wygł. red. J. K leczyń- 
ski. 20.15 —  20.30 Pogadanka radiotechnicz­
na p. t. „W a lka  o dobrą audycję" —  wygł. 
inż. Znaniecki. 20.30 Transmisja ze Lwowa. 
21.30 —  22.15 Fragmenty z „W esela" W y­
spiańskiego w 30-tą rocznicę premiery. 22.15 
Koncert kwarte tu K re ttly . 22.50 —  23.00 
Komunikaty. 23.00 —  24.00 Transmisja ope­
retk i.

JUTRO.

11.40 —  11.55 Przegląd prasy. 11.50 —
12.10 Sygnał czasu. H e jna ł z wieży M arja - 
ckiej w Krakowie. Odczytanie programu na 
dzień bieżący. 12.10 —  13.10 M uzyka z p ły t 
gramofonowych. 13.10 —  13.25 Kom unikat 
meteorologiczny. 13.25 —  15.00 Przerwa.
15.35 —  15.50 Kom unikat Głównego Związ­
ku Straży Pożarnych. 165.50 —  16.10 Lekcja 
języka francuskiego. 16.10 —  16.15 Kom uni­
ka t dla żeglugi i  rybaków. 16.15 —  16.25 
K ącik krótkofa low y. 16.25 —  16.45 Muzyka 
*  pŁyI  gramofonowych. 16.45 —7 11.15 K a r .

TEATR KOMETA C h ło d n a
Tel. 48-51

N A  SCENIE

W Y S T Ę P Y  A R T Y S T Ó W

K in o tea tr ’miejski
D łu g a  25 H ip o te c z n a  8

Początek o godz. 6.30 
w  soboty i  niedzielę o godz. 5 p. p.

GRETA GARBO
w  film ie  p, t.

P O K U S A "M
w ł. METRO. N AD  PROGRAM

POLA NEGRI PALACE
PI. Teatralny Pocz. o 6,

W  soboty i  niedziele początek o 4-e] 
D z iś

„UWIEDZIONA"
Polski film  dźwiękowy.

W  rolach głó  vnych: M a r ja  M a lic k a ,
K r y s ty n a  A n k w ic z ,  J u n o s z a -S tę p o w ­
s k i, Z b y s z k o  S a w a n , T a d e u s z  O ls z a ,  

T a d e u s z  W e s o ło w s k i i  inni. 
Nadprogram; Aktualności dźw iękowe.

c ik  d la  m łodych talentów muzycznych.
17.15 —  17.40 „W rażenie w iln ian ina w K ra ­
kow ie". 17,45 Audycja  muzyczna. 18.45 — 
19.10 Rozm aitości 19.10 —  19.25 G iełda 
ro ’nicza. 19.25 —  19.30 Uwagi i  wskazówki 
dla detektorowiczów wygł. inż. Znaniecki. 
19.30 —  19.35 Muzyka z p ły t. 19.35 —  19.40 
Odczytanie programu na dzień następny. 
19.55 —  20.00 M uzyka z p ły t  gramofono­
wych. 20.00 —  20.15 Pogadanka muzyczna.
20.15 Koncert symfoniczny z F ilharm on ji 
Warszawskiej. Repertuar Warszawskich 
Teatrów M iejskich. Kom unikaty.

OGRODNIK ze znajomością języka nie­
mieckiego, poszukuje jak ie jko lw iek pracy, 
zna się na szkółkarstw ie, w arzyw nictw ie i 
kw iaciarstw ie. Posiada referencje. Zgłosze­
nia pod adresem: Płock, B łońska 20, d la  Cy­
ry la  Tyskowa, lub tel. 331.

PI.UTOS
IZoTYSiSi

N A  R A T Y
bez zaliczki

Z E G A R Y
ścienne, zegarki, pierś­
cionki. obrączki, ko l­

czyki, — Gutmacher
SMOCZA NR. 21
róg Dzielnej. 259

M P R I P okazyjnie l i  L D L L Dogodne 
warunki. Sypialnie, sto­
łowe. gabinety, salony, 
pojedyncze sztuki. — 
Chmielna 41 róg M ar­
szałków sk. „F lo ryda* 
W ybór tapczanów, 56

Głu c h o ta  uleczalna. 
Wynalazek Eufonja

zademonstrowany spe­
cjalistom. Usuwa p rzy­
tępiony słuch, cieknie- 
nie uszów. Liczne po­
dziękowania. Żądajcie 
bezpłatnej pouczającej 
broszury, Adres; EufOnJa 
LU*_ i  Krtkflw a. _  112 limska

Po s z u k u  ę gońca z 
w łasnym rowerem. 

Tel. 274-13. 278

pluterBvD t::.
zniżka cen w  Warsza­
w ie 15$ z cennika. — 
Platery z długoletnią 
gwarancją ty lko  w  f ir ­
mie „Luxe“ , w łaściciel 
Józef Król, A l. Jerozo- 

V  223i



Str. 6 „ROBOTNIK", czwartek, 12 marca 1931

gat. 1345—03

Czarne prunelowe panto* 
felki na półwysokim ob­
casie, niezbędne do de­

szczówek.

nowego

gat. 9715—03

Zadaniem naszem jest nietylko dostarczanie dobrego

Czółenko z czarnego lub 
białego atłasu, ładnie leży, 
nadaje nodze kształtną 

linję.

gat. 9 7 7 5 -0 3

Atłasowe pantofelki far­
bujemy odpowiednio do 
koloru W a s z e j  toalety. 
C z ó ł e n k a  w tej samej 

cenie.

gat. 9875— 51

Lakierowany pantofelek na 
wysokim obcasie. Wyróż­
niany dzięki swojej sub­

telnej elegancji.

R E P A R U J E M Y
o b u i e  nabyte zaróuno u nas, lak  1 gdzieindziej. Powierzcie 
nam troskę o Wasze obuwie, które fachowo zreparujem y. Osią­
gnięte przez nas udoskonalenia techniczne dala nam m cinoff 
wykonywać reparacje dobrze i szybko. Mniejsze reparacje wy­
konujemy na poczekaniu. Skorzystajcie z naszych usłag! Sko­
rzystajcie ze zniżonych cen za reparacje! Zapewniamy Wam

sumienna i fachowa obsługę.

R E P A R U J E M Y :

gat. 5405—04

Luksusowy pantofelek z 
pierwszorzędnego crepe de 
chinu w kolorze białym 
i czarnym, przybrany sre­

brną lub złotą skórką.

Zelówki męskie Zł. 4 . - Obcasy m ęskie  skó rzane Zł. 1.50
Zelówki dam skie Zł. 3 - Obcasy gum owe dam skie Zł. 1 -
Zelówki dziecięce Zł. 2.50 Obcasy d am sk ie  skó rzane Zł. 1 -
Zelówki dziecięce Nr. 2 5 - - 2 8  Zł. 2 20 Całe now e obcasy sk ó rzan e Zł. 2.50
Obcasy gum owe męskie Zł. 1.50 Nowe obcasy d rew niane Zł. 2.50

29.90

gat. 9 9 7 5 -9 7

Wygodny pantofelek na pa. 
sęczku we wszystkich mo­
dnych kolorach. Skórzany 

półwysoki obcas.

gat. 3635—18

Pantofelki na niskim ob­
casie z czarnego lub bron- 
zowego boksu, lakieru lub 
z giemzy. Na ulicę po 
sprawunki i do codzien­

nego użytku.

gat. 9805—05

Elegancki pantofelek na 
wysokim obcasie, lakiero­
wany lub z czarnego bo­
ksu. Wygodny i elegancki, 

dlatego wyróżniany.

gat. 1645— 11

Czarny pantofelek z boksu 
na skórzanym obcasie z 
gumą. Do codziennego 
użytku i n a  niepogodę.

TEATR I MUZYKA
DziS w teatrach miejskich

W i e l k i
o g. 8 „Halka"

Narodowy
o g. 8 „O żonach złych i dobrych" 

N o w y  
o g, 8 w. ,.Mam prawo odejść"

Letni
o g. 8 „Noc Sylwestrowa"

WARSZAWA, M arszałkow ska 138. 
gat. 2625—36 ŁÓDŹ, P io trkow ska  87.

POZNAŃ, Plac Wolności 8.
Nowy fason spacerowego BYDGOSZCZ, Plac T eatra lny  3.

6RUDZ.A0Z. Główny Rynek , - 2 .  
i elegancki. TORUŃ, Stary Rynek 36.

INOWROCŁAW, Królowej Jadwigi 31. 
WŁOCŁAWEK, 3 Maja 33.
LESZNO, Dworcowa 6.
KALISZ, M arszałka P iłsudsk iego  35. 
OSTRÓW, Rynek 22.

gat. 36 2 7 -2 2

Ładny fason męskiego pół- 
bucika. Szeroki wygodny 
z delikatnego cielęcego bo­
ksu czarnego lub bron- 

zowego koloru.

gat. 7837— 21

TEATR „ATENEUM" (Czerwonego K rzy. 
la  20). Dziś 1 codziennie „Dom otw arty" 'Sa­
łackiego, W idowisko to  wstępnym bojem 
zdobyto krytykę i publiczność.

TEATR WIELKI. Dziś graina będzie . Hal­
ka". Ju tro  „Salome" i „Płomienny ptak".

15-go i 18-go b. m. w ystępy gościnne 
światowej sławy tenora Miguela Flety w 
„Tosce" i „Cyganerji".

TEATR NARODOWY. Dziś komedja A. 
Nowa czy ńskiego „O żonach złych i do­
brych".

TEATR NOWY. Dziś komedja „Mam p ra ­
w o odejść" w świetnej prem jerowej obsadzie

TEATR LETNI: „N o- c ylw estrow a'\

TEATR POLSKI. Dziś sztuka B ernarda 
Shaw p. t. „Lekarz na rozdrożu".

TEATR MAŁY. Codziennie „Koniec i po­
czątek".

TEATR „QUI PRO QUO". „Nos do góry" 
Teatr „MORSKIE OKO”. Dziś rewja „Sym 

patja  W arszawy" z Zulą Pogorzelską 
WESOŁY WIECZÓR. Ostatnie dni rewii 

„Tylko dla dorosłych". W sobotę, 14 b m., 
OPERETKA WARSZAWSKA (Mokotow­

ska 73), Dziś , Bogowie na ziemi", operetka 
w 2-ch aktach, muzyka H. Dostała, Nad 
program: „Przeznaczenie", film polski 

OPERETKA „NOWOŚCI" (Bielańska 5) 
W p iątek  13 b. m. prem jera operetki Fallla

„Róża z Florydy" z E lną Gist*dt, J . Kulozy- 
oką, W awrzkowiczem, Redo, Szczawińskim 
i reż. Tatrzańskim .

SZOPKA POLITYCZNA. Dwa razy dzien­
nie Szopka Polityczna pióra Hemara, Le­
chonia i Tuwima przy współudziale Gał­
czyńskiego.

TEATR „NOWY ANANAS" (M arszał­
kowska 114): „U nas najtaniej”.

KINO-TEATR „JEDEN ZŁOTY". Rewja 
w 12 obrazach „Bujać — to my". Na ek ra­
nie: „Kwitnące Colorado", „On ma p e c h a 1 
i „Mechaniczny człowiek".

TEAT R R EW JI HEL: codziennie rewja
„Na ramię broń!..."

Elegancki lakierowany pół- 
bucik wydłużonego fasonu 
do tańca i z wizytą, od­
powiedni do wieczorowe­

go ubrania.

TEATR . MIGNON" (Marszałkowska 8Ib). 
Dziś i codziennie rewja p. t. „Pan się zapo­
mina".

FRANCUSKI KWARTET W KONSER- 
WATORJUM. Dziś wystąpi po  raz pierw­
szy w Warszawie w sali Konserwatorjum 
francuski kwartet smyczkowy Krćttly.

WIEDEŃSKI BALET BODENWIESER W 
KONSERWATORJUM. Jutro odbędzie się 
w sali Konserwatorjum zapowiedziany wy­
stęp świetnego baletu wiedeńskiego Boden- 
wieser, który wywołał duże zainteresowa­
nie wśród zwolenników doskonałej sztuki 
choreograficznej.

ROMAN GUL. 47j

G E N E R A Ł  B O
POWIEŚĆ.

z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 
Halina Pilichowska.

14.
O dziesiątej, pykając z fajki, schodził 

Mac Kuloch ze schodów. Słysząc stąpa­
nie żółtych trzewików, pobiegł Siłycz 
otworzyć drzwi. Po godzinie pani w 
szykownym płaszczu z olbrzymiem bra­
łem strusiem piórem na kapeluszu wy­
szła w towarzystwie lokaja. Lokaj, jak 
każdy lokaj, w granatowej sukiennej li- 
berji, granatowej czapoe z lakierowa­
nym daszkiem, szedł za panią w pew­
nej odległości.

Na Newskim wybrała pani dwie su­
knie. Sprawunki odbierał lokaj. Szedł 
za panią z białem' kwadratami pudel, 
z okrągłemi paczkami. Koło dwunaste} 
skręciła pani z bulwarów na Fontankę 
Stąpając lekko drobnemi nóżkami, uda­
ła się w kierunku departamentu poli­
cji. W pewnej odległości szedł lokaj 
ze sprawunkami.

15.
Spotkanie Sawinkowa z Kalajewem 

odbyło się koło „Tuczkowa bujana". 
Jak  zazwyczaj przejechał Saw nkow 
najpierw parę ulic dorożką. Potem 
szedł pieszo. Stwierdziwszy, że nie

jest śledzony, udał się na miejsce. Go­
dzina była wczesna. Było pusto. Zda- 
leka dojrzał Kałajewa. Po jezdni szła 
postać wędrownego kramarza z pu­
dłem na rzemieniu. Widać było, żc 
kramarz pod ciężarem przegiął się nie­
co wtył. Biały fartuch zakrywał podar­
tą, zatłuszczoną, łataną marynarczynę 
Wyświecona czapka, sfatygowane żół­
te buty. Wychudła, niegolona twarz. 
Zaledwie tylko lekkie cierpienie w o- 
czach odróżniało Kalajewa od praw­
dziwego kramarza. Ale w oczy, w tę 
zadumę, trzeba przecież wpatrywać się.

Gdy koło ponurego „Tuczkowa bu­
jana" dzieliło ich tylko piętnaście k ro ­
ków, zrozumiał S a winko w, że Kalajew 
jest bezkonkurencyjny, że najbardziej 
doświadczone oko szpicla nic nie zo­
baczy. Twarz Kalajewa rozpromieni­
ła się radością i uśmiechem. Sawin- 
kow znał ten uśmiech, lubił go od 
dzieciństwa.

W pudle ułożone wszystko w kształ­
cie różnobarwnego wachlarza, rozsy­
pały się eleganckie pudełka papiero­
sów, kistereczka, woreczki, obrazki,

czego tam niema u obrotnego kram i 
rza.

— Może „Newa", „Ślicznotka", po­
marańcze messyńskie! — z zawodową 
wesołością wykrzykiwał Kalajew.

Sawinkow skinął na kramarza. Kra­
marz podstawił nogę pod pudło. I za ­
czął się handeL

— No, Janku kochany, co słychać? 
— mówił Sawinkow, patrząc w bladą 
dziecinną twarz Kalajewa.

— Nie może być lepiej. Ważna infor­
macja: — jeździ teraz według innej 
marszruty, zauważ, bardzo ważne, cat 
przeniósł się do Peterhofu, teraz za 
miast na Carskosielski jeździ na Bał­
tycki. Zakomunikuj dorożkarzom, bo 
wczoraj Dulębów niepotrzebnie ster­
czał na Zamiejskim. Kareta ta sauna, 
czarna, lakierowana, stangret ma rudą 
brodę, obok siedzi zawsze lokaj, białe 
szprychy, wygięte szerokie stopnie. — 
Kalajew obejrzał się, nikogo nie było,— 
dwie duże latarnie, lejce miał stangret 
zawsze białe szyby są doskonale wy­
czyszczone. Wiesz, raz go nawet wi­
działem, zza szyby wydał mi się za­
lękniony i stary.

— Gdzieś go widział?
— Koło dworca, policja przepędziła 

mnie, ale wiesz, gdybym zamiast po­
marańczy miał bombę, to zabiłbym go 
sześć razy, obliczyłem to,

— Cierpliwości, cierpliwości, robota

tak idzie, że tak czy owak będzie on 
nasz. A czy szpiclują ciebie?

— Ani - ani, — zaprzeczył głową 
Kalajew. Ale kiedy już, Borysie? Po 
co tracić czas, trzeba skończyć, czeka 
na to cała Rosja, pomyśl, jaka teraz do­
godna chwila, klęski na froncie. Czy 
Iwan Nikołajewicz jest tu?

— Wkrótce przyjedzie.
— Naglij go, Borysie, nie można, 

przegapimy.
Sawinkow uśmiechał się.
— Drogi Janku, kwestja tygodnia 

nie odgrywa roli. Zwierz jest osaczony, 
nie ujdzie.

— Idzie ktoś, musimy się pożegnać, 
— powiedział Kalajew.

Zbliżali się trzej, idący od mostu, 
mężczyźni w kapeluszach i szerokich 
płaszczach.

— Obserwuj Carskosielski, pojutrze 
o jedenastej koło parku Jusupowa.

— Dobrze. Weź pomarańcze. Kala­
jew zawinął zgrabnie w papier dwadzie­
ścia sztuk, wręczył zawodowym szybkim 
ruchem i, wrzuciwszy pieniądze do 
skórzanej torby, podszedł do mężczyzn, 
wykrzykując:

— Hej, panowie, kupcie „Trójecz­
kę"! „Ślicznotkę"! Oto portmonetka 
przynosząca bogactwo! A to patrejo- 
tyczny obrazek, jak rosyjski chłop wy- 
tłukł Japończyka!

Sawinkow obejrzał się. Ciemną 
chmurą majaczył pałac Birona, najbar

dziej łubiany przez Sawinkowa budy­
nek. Obok niego stał Kalajew i, pod­
pierając nogą pudło, sprzedawał pa­
pierosy.

16.
W „Dziale taryfowym towarzystw 

asekuracyjnych" pracował literat No- 
wopieszew, z którego usług korzystali 
bojowcy. Sawinkow posłał bilet wi­
zytowy Mac Kulocha i usiadł na ka* 
napie. Lecz siedział zaledwie dwie 
minuty.

Chłopiec otworzył szeroko drzwi 
przed eleganckim panem:

— Pan pozwoli.
Przy długiem biurku, zawalonem we­

dług rosyjskich zwyczajów papierami, 
teczkami, obliczeniami, rządowymi o- 
kólnikami, wykazami ubezpieczenio- 
wemi siedział człowiek o inteligenckim 
wyglądzie z bródką i drżącemi bino­
klami. Uśmiechając się, wstał na przy­
witanie. I potrząsając dłoń Sawinko­
wa, spoconą miękką ręką, powiedział;

— Ho, ho, dawno już, dawno ni« 
wstępował pan, co teraz dzieje się i 
panem?

— Dziękuję, egzystuje się jakoś.
— No, a jak z robotą? Będzie?
— Musi być, Aleksieju Wasyljewi^ 

czu, jeśli chce tego ośmiu ludzi,
— Ośmiu to mało.
— Doda pan, cała Rosja.

(D, c. n.).

WARUNKI PRENUMERATY* w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zŁ 4.70, na prow inqi miesięcznie zŁ 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zmianę adresu 50 gr.
CENT O6 ŁOSZEŃ1 Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 ram. gr. 30, drobne za wyraz gf- 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych -*

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny: W AC ŁAW  CZARNECKI. W ydawca RADĄ NACZELNA P. P. S.

Odbito w druk. „Robotnika", W arecka 7.


